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ie, dokonane na 
ek iwano przy lo tu 
omendant lo tn iska 
witalnego. 

i Black Follid 
la de K id des. 
stęp ciemnego zespołu pr<i 
;a godzin do nowojorskiej! 
ctórego teaitrzykach przeijj 
it murzyński znajduje uijfl 

nóg i nicprawdopodoji 
ciała, kierowanych jedn 

i rytami 
:go „wyuzdanin" dokony 
iercwnlk całego zespołu,! 
>sób. 
jazz-band jest wbrew ojfl 
sza, częścią występów, ktfl 
i taneczna w najroznniHłj 
a tu i owdzie śpiewem dla 
rygjnaMe brzmiących gł*-
sk egzotycznego świiat.i 

:URY A P I E K . 
inteki: M. Epsteina 
Bartoszewskiego (1 

^C7enblunia (Cetfiel 
schodnia 54), J. Kop 
iska 15). 

led 

PILSKIE ORŁY PRZED LOTEM DO NOWEGO JORKU. 
Próby na lotnisku Le Bourget we Francji. 

8.500 kilometrów bez lądowania. 
(Od własnego korespondenta). 

« a n J J ^ " ' ś e t , 26 kwietnia. Przybyli tu na 
w o ^ L ^ ^ M * * : dwupłatowcu 

•opatrzonym w motor o sile 650 H. P. 
lotnicy polscy 

major Idzikowski i pilot Kubala którzy za
mierzają dokonać lotu z Paryża do 

Nowego Jorku. 
Dziś dokonali oni próbnego lotu z ob

ciążeniem 5.000 kilogramów. Jutro i przez 

Uewja amatorska , Kropli Mleka". 

PEl 

10 następnych dni lotnicy polscy dokonają 
dalszych próbnych lotów 

na wysokości Cherbourga, przyczem obcią
żenie samolotu powiększone będzie dó 6 
tysięcy kilogramów. Przeciętna szybkość 
samolotu wynosi 

180 ki lometrów 
na godzinę. Aparat zdolny jest do lotu bez 
lądowania na przestrzeni 8.500 k i lometrów. 

Ojcobójca skaza
ny na śmierć. 

Sąd ha/wyższy oddalił 
skargą kasacyjną. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 26. 4. — Sąd Najwyższy 
rozpat rywa ł sprawę 21-letniego Wojc ie
cha Boronia, włościanina z Dod Tarnowa 
skazanego przez sąd przysięgłych 

na kare śmierci 
za zabójstwo ojca drewnianym drągiem. 
Sąd Najwyższy skargę kasacyjna oddali*, 
wobec czego w y r o k , skazujący Bbronia 
stał sie prawomocny. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,51 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,11 
Szwajcarja 171,81 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . gdańska . 
Warszawa 57,45 
Złoty 57,50 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dn iu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty BO 
kursie — 8 « 8 5 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8 » 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

i liei Mai 
Kilkanaście osób aresztowano. 

<r^'wtosnet«rifc(*espondenta). 
Warszawa, 26. 4. — W w y n i k u wie lu 

rewizy j przeprowadzonych przez war 
szawski urząd śledczy z l ikwidowano 

tajną drukarnię 
Komunistyczną zainstalowaną w mieszka 
n l u - . C h a i Sztarkmanówńy (Bugaj 19). 

Skonf iskowano-
13 go towych matryc 

„Pioniera Warszawsk iego" i Konipro. l i 
tujące notatki . Właścicielkę drukarni arc 
sztowano. Ponadto aresztowano 1 

kilkanaście osób 
ze związku młodzieży ; komunistyczni!) 

.31 

Kurs gospodarstwa domowego. 

„G Iris Y ' rewji amatorskiej Kropli Mleka, która odniosła niebywały sukces. Fot. A. Mey> 

l 12. 
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buwie, 
ypłatę 
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Cegie ln iami 
— t e l . 41-3*. 
Spacjaliłta CHO< 

skórnych, weB* 
cznych i MOC* 

płciowych. 
Naświetlanie la*' 

kwarcową. 
Dla pań od 3 ' 
oddziel poczek*'! 
Przyjmuje od 

8—10 i 

GŁUCHO^ 
ULECZ ALF 
Fenomenalny * S 
lazck „EUrONJ 

zademonstrować 
specjalistom. 'S). 
się w domu * n 
czycie z przy'OT 
nego słuchu, sr<€ 
i cieknięcia T , 
azów. Liczna J 
dziękowania. 
czającą broszurę , 
syta bezpłatnie? 
żądaniu „Eufo"', 
Liszki koło Kr*" 
wa. ' ^ 

buwie, firanki'''' 
Uzna, manufs*|, 

ra swetry, ns JjS 
tanio „KRED?" 

Nawrot 15 I P' 

It I I I I M ! l i t 

Strata materialna wynosi 8 milionów franków. 
(Telegram własny). 

t e j t

a r y ? ' 2 6 kwietnia Jak z Saint Nazaire 
mr^? 1 " 1 '^ u l e g ł największy francuski sa-

; D l e " " motorowy 
olbrzym „Richard Penhoet' Podr " O l b r z y m „mtuaiu rcuuun 

X ę. j ^ a s Przelotu nad portem Saint Nazai-
lastrofie. 
niewyjaśnionych powodów samolot 

spadł nagle w morze i wkrótce potem zato
nął. Z czterech pasażerów, trzej zdołali sie. 
uratować wyskakując do wody, skąd ich 
wydobyła motorówka. Wartość hydropla-
ru , będącego najnowszą zdobyczą fr&ni -
kiej awjacji wynosiła 

8 miljonćw franków. 

h e r s z t b a n d y r a b u s i ó w — 
p r^zesem centralnego komitetu wykonawczego 

Krymu. 
Sensacyjny proces w Symferopolu. 

•wych. chociażby posła 
ile gdzie indziej o 50 Pf<^ Jj! 

\v S v 0 S I ^ w a ' 2 0 4 - -(R- T - - Ł - E c h a W - M ) -
PvoCp t c r ° P o l u rozpoczął się sensacyjny 
mitet P r z e c i w prezesowi centralnego ko 
blikj V. w y k o n a w c z e g o sowieckiej repu-

K r ymsk ie j Ib rah imowowi i k i lkuna-
^Ro towarzyszom pod zarzutem na-

stu 
le Je 

e n i a 

procent drożę). 

szeń, komunikatów l 0 

•znaczenia bonorarftun * 

ch jak i odrzuconych r*<"k 

^ ° niebezpiecznei szajki bandytów. 
. tw ie rdzono , że lbrah imow przed swo 

i a t

K a r i e r ą komunistyczną by ł przez k i lka 
1 "ersztem szajki bandytów, grasuiącei 
sorach krymsk ich i mającej ki lkaset 

napadów bandyckich i morderstw 
d swojem sumieniu. 

Sam lbrah imow udusił własnoręcznie 
swego zastępcę w komitecie w y k o n a w 
czym, gdy się dowiedział , iż ten zna jego 
tajemnicę. 

Podczas urzędowania w komitecie w y 
konawczym, lb rah imow dostarczał ban
dzie, ukrywające j się w górach żywności , 
broni i pieniędzy ze środków państwo
w y c h . 

Proces ten wzbudzi ł w całej Rosji so
wieckie j o lbrzymie zainteresowanie, albo 
wiem lbrah imow by ł jednym z najbar
dziej w p ł y w o w y c h 

dygni tarzy komunistycznych. 

Zakończenie kursu gospodarstwa domowego dla gospodyń wiejskich, urządzo
nego z in ic jatyw v przewodniczącej Koła Gospodyń Wie jsk ich ws i Wola-Rakowa, 
gminy Brojce, pow. Łódzkiego, p. Zofji Wachn ikowej . a przeprowadzonego pod fa-
chowem k ierownic twem inst ruktork i p. Julii Robakówny i przy f inansowej pomocy 
Centralnego Związku Kółek roln iczych okręgu Łódzkiego. F**- A - Meyer 

Nowa fabryka amunicji w Polsce. 
Tym razem stanie w Kielcach. 

(Od własnego koiespondenta). 
Kielce. 26. 4. — Warszawsk ie towa

rzys two akcyjne „Grana t " rozpoczęło w 
tych dniach 

budowc- fab ryk i amunicji 
w Kielcach przy ul icy Młynarsk ie j . Ma
szyny dp budującej sie fabryk i sprowadzo 
ne bedą'do Kielc z Warszawy . 

ńvto odpowiada: •, 
nissta«m Wato w s i * 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych, 
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Tragiczna wycieczka. 
Katastrofa samochodowa na Pradze 

Jeden zabi ty - t rzech rannych. 

Kiedy mężczyzna milczeć musi.. 
W s p a n i a ł y d r a m a t w s p ó ł c z e s n y . W 

rolach 
głównych kwiat aktorstwa i 

Marcela Albani, Vivian Gibson, Mary Kid, Bruno Kastnei 
Gustaw Frohlich sJSSr, - L r ^ J ; : - laik Trwor, Angelo Ferrari i i 
Fi lm wydar ty z porycia najpickn. kobiet i najprz. mężczyzn. Akcja f i lmu toczy się w Paryżu na Rivierze i w AW 
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Z Warszawy donoszą: 
Dziś o północy wydarzyła snę w Alei Zleleniec-

kicj na Pradze, katastrofa samochodowa. Z wy
cieczki podmiejskiej wracała do Warezawy tak-
Kiwka nr. 1465, prowadzona przez 24-letnfego szo 
tera Zygmunta Kulisę, byłego urzędnika. 

W samochodzie znajdowało się trzech pasaże
rów: dwaj studenci Tadeusz Zaręba i Stanisław 
Chudziński oraz szcf:r Piotr Kołda. 

Przy zbiegu Alei Zideraeckiej l ułisą Zamoy-
;kiego taksówka 

zawadziła lewem kotem 
o drewniana rampę, ochraniającą tor kolejki War
szawa — Karczew.' . . , 

Samochód przechylił sic gwałtownie, przeko 
ziołkowal kflka razy i legł rozbity na bruku. 

Z pośród roabtteg(>^arncchod»ł wydobyto trupa 
szofera Zygmunta Kulisy z okropnie zroasakrowa-
r ą głową.J ,1 

Pozostał! uczestnicy wycieczki odnieśli ntegro^ 
ne obraiewiLa oiała. 

Nowy zamach na króla włoskiego 
Bomby na torze kolejowym, 
?ue ZutrfrłiM- 7f«-" J . . . . ' * Bent X kwietnia. ..Neue Zuertcber Ztt." dono-

?Z * 6 P 0 a c i » w * ° » k » oprócz zamachu na 
króla w Mediolanie J Dróbyzamachnn,^ _„„., ,. ó~fr .+•.»«, v«̂ y zamacriu na pociac w o 
zący MussolinJego. wykóia 
- . w . . k S i C Z i i e d ć n mamach 
na króla włoskiego. Na ttrrjł kolejowej, idącej z Me 

djolanu do Leco znaleziono bomby 
Wobec tego. kroi. który miał jechać tą • 

me wstadł do pociągu. l e C z odbył podróż do 8* 
w samochodzie. Policja przypuszcza żc vis 
He te zamachy są dziełem 

tej samej organizacji wywrotowej. - i orgamzacfl wywrot t 

wiara szlachetnego poświecenia 
M - - . f * n W<*a donosi z Ouebe- E Z J * ™ ! * * ™ ™ 

Okropna śmierć woźnicy 
pod k o ł a m i c iężkiego w o z u . 

Kalisz, 26. 4 — Ubiegłej nocy na szosie pod Ka wie, że kolia' 
Wszem wydarzył s:c tragiczny wypadek Szlama 
Moszkiewlcz, woźnica, zamieszkały w Koninie, 
szedł obek ciężko naładowanego wozu. W pewnej 
chwili Szlema Moszkiewicz, trącony został przez 
wymijający go iwy wóz niejakiego Gustawa Her.d 
kc. Moszkfewicz wpadł pod wóz tak nieszczęśni 

Zwłoki, 
sądowo-lel 

Gustawt 
su przepro 

zmiażdżyły mu głowę. 
c*p;ec£cujo do czasu zajścia władz 

eedkezo zatrzymała poJacją do cz; 
8eoia dochodzenia. 

Proces ordynata Bispinga 
o zabó js two k« i w - . . . - - . 7 o zabó js two ks. Druckiego-Lubeckiego. 
onoszą — A więc ppwłem — oświadcza oskarżony. — 

W mojem' Vgł^hokicm przeświadczeniu rodzina 
zmarłego księcia 

przekupiła Sochów, 
by zeznawali na moją niekorzyść. 

Na tem Zakończono wczorajsze posiedzenie. 
Dziś o godz. 10 Tano dalsza rozprawa. 

7. Warszawy donoszą 
Sąd apelacyjny zakończył w;zoraj odczyty-

t/ar.le rcicratu w pneesie ordynata l i f t ing i w u-
przednich mstancjacb. poczem wyznaczył zakres 
b»dań 4^łianla dia ekspertów, którzy od wczn-
|al/f«np ,v{; jC$oJjnych pokojach przeprowadzali ba
la nip 1 n - i. ku tu w. . 

y Po zakończeniu reisratu prezes Orłowski zwjo 
t i l 4ie «lo-ordynata 3u.pir.ga z zapytaniem: 
f — C»y. przyznaje się oskarżony dot wtoy? 
i ęX Do winy się nie przyznaje'— odparł Blsping-
» •— f * JPW myśli w takim razie o fakcie zabói-
śwa, jakie są pański; domniemania w tym klerun-
lu? — pytał dalej sędzia, 
f — Mojem zdaniem zabójstwo było 

wynikiem porachunków 
rządu rosyjskiego z ks. Druckim-Lubecklm za for
tecę grodzieńską. 
£ — A jak pan sobie tłómaczy fakt, że Sochowie 
wbrew pańskim • wyjaśnieniom zeznali, ze widzieli 
pana Idącego w stron; szosy? 

1 V 2j$ Kle inegę na to daC odpowiedzi, gdyż boję 
się, bym nie byt pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej z* zniesławienie — odparł ordynat Bisplng. 

— Panu. jako oskarżonemu, przysługują wszel
kie środki tłumaczenia sie i nikt z tego nie może 
czynić' zarzutów. 

•̂gSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBSBBBBBBHBBBBBBBBBBBBB 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Przedstawiciele korKorcjum fanansowego pp. 
B&ntrd. Collahan i l.ipuiocd zostali przyjęci precz 
ministra skarbu p. Czechowicza na audiencji, któ
ra uwala przeszło godzinę-

'I em.ttcm rozmów było zrealizowanie planu !n 
westycyjneg') rządu. Ustalono, że w interesie obu 
stron leży utrzymanie nadal stałego kontaktu po
między rządem polskim a konsorcjum imawowem. 

(- ) W ministerstwie spraw wewnętrznych od 
była sie konferencja, na której uchwalono inter
wencje; rządu w sprawie obniżenia ceny chleba. Z 
dnjenj dzisiejszym na terenie Łodzi cena chleba u-
lec ma zniżce z 75 groszy na 70 groszy za klg. 

l-R-fyf' Warszawie aiesztowano niebezpieczne -
•gfo" handlarza' jywym towarem Jakóba Zajcmana, 
który sprzedał do lupamaru w Buenc« Ahes swą 
n.-Jzwyczaj urodziwą 15-letnią żonę 1 niemniej 
piękną 32-łetflią teściową. 
' NhwżczęśHwe kobiety wysłały potajemnie list 

ro Fu ropy, który spowodował aresztowanie nłs-
Bezpfecznego ptaszka, występującego w roli bo
gatego przemysłowca amerykańskiego. 

(—) Wczoraj sąd okręgowy warszawski wydał 
wyrok W procesie pięciu kasiarzy, oskarżonych o 
usilowanio okradzenia przy pomocy podkopu pań
stwowych zakładów graficznych. Na mocy tego 
Wyroku skazani zostali Jurkiewicz, Wojciechow
ski, Wolfryd. Choiński i Cichocki po pięć lat wle
zienia. 

(—) Pokrycie w zloce i walutach Banku Pol-
ikiego zmniejszyło sie w ostatniej dekadzie o 25 
mfljonów złotych. 

Wielki proces 
arcybiskupa mariawi

ckiego 
rozpocznie się 3 0 - g o m a j a 

w Płocku. 
(Od własnego korespondenta). 

Płock. 26. 4. — Ciągnący sie od paru 
lat proces przeciw arcybiskupowi maria
w ick iemu I. Kowalskiemu oskarżonemu z 
a r tyku łu 515 K. K doczeka? sie wreszcie 

terminu rozprawy sadowei. 
k tó ry wyznaczono na dzlen 30 maja r. b. 
Na rozprawę powołano około 100 śv/iad-
ków. 

PAMIĘTNIKI l.ORDA BEAYERBROOKA. 

Berlin, 26. 4. — Biuro Wolffa donosi z Ouebe-
ku, że lotnik Bennett, który pierwszy próbował za 
wieźć na Greenly Isląńd czeAcl zapasowe dla lot
ników memieckteh przeziębił sie po drodze, dostał 
zapalenia płuc 

i zmarł dzM w klinice. 

Skutki trzęsienia 
2 0 0 . 0 0 0 osób bez 

Sofja, 26 4. — O godzinie l i min: 30 zanotowa 
no nowe wstrząiniopie, które odczuto w Durgas, 
Marmainlf, Haskowle; Jambo.t Starej Zagorze. 

Według danych nrzędowych dotychczas wsku
tek trzęsienia zUsmi 

straciło życie 103 osoby, 
a 700 odniosło cięższe lub lżejsze obrażenia. Runę 
ło 10000 domów, a 10.500 odrrJosło takie uszkodze
nia, że nie można w ńch rromTilfa .̂ Wskutek tego 
200,000 osób ssracito dach nad głową. Straty wy
noszą więcej nłż dwa I pói mtljerda lewów. 

NADZWYCZAJNI! ZARZĄDZENIE WŁADZ. 
Belgrad, 26. 4. - „Potitflca" donosi z Sofi i że 

władze bułgarskie ogłosiły stam wyjąitkowy w ca
łym terenie, dotkniętym katastrofą trzęsienia zle 
mi. Źaindarmi otrzymali poiecezrie strzelania do 
wszystkich osób, któreby po godzinie 9-ej wiicczo 
rem ukazały się na ulicach miasta. Ma to notemoż 
Uwić rabowanie mienia 

Surowica, którą specjalnie na zlecenie 
z instytutu jego imionia Lindfcergih zawoził • 
samolotem do OuebcJou, nie zdołała już lotnik*' 
tować. Zostanie on pogrzebany w ArlingM* 
omentarisu bohaterów. 

(»a 
ziemi w Bułgarii. 
dachu nad g łową . 
mieszkańców w zburzonych donnach. 

Osoby, które wyzyskują położenie ludno* 
podnoszą ceny na artykuły spożywcze 

karane będą chłostą ra publicznych miejscami 
a towary ich mają być skonfiskowane i bezpł** 
wydawane ludności. 

Do Nr. 27/41 
Do akt. Nr. 616. 617 

i 618/23 r. 

Komornik pr«y 
Sądile Ohreflowyra 
« Łodi l . T e o f i l 
StanlsB, sam. prxy 
ol. KoDitanryDow-
•htej SI obwlaisema 
a* w datu, 4 maja 
1088 r. o« flod». 
10-«i rano w Ło
dzi priy al. Ogro

dowej p6d nr. 9 
odbedal* al* ijrH-
dał praai pobllazot 
llaytacft ruohoDno-
icłi uraadzenia kau* 
toru. maszyn tryko-
taiowyoh, sorowca 
1 rękawiciek nala-
łącyeh do Salbe' 
Markowakiego osa* 
cowanych na 5500 i ł 

Lódż, dn.2l/lV.2»r.,< 
Komornik 

T . g tan laa 

Amerykański doradca poznaje Polskę 
Pobyt p. Dewey 'a w Wi ln ie . 

tncjl. Następnie p. Dewey złożył wizytę dyre! 
rowi Banku Polskiego Białosowi, poczem był R 
dejmowany śniadanien- przez Tyszkiewicza. J 
P. Dewey złożył wizytę wojewodzie Raczkie^ 
czowi. Dyrekcja Banku Ziemskiego wileńskie^ 
rodeimowala p. Dewev*a 

bankietem w klubie szlacheckim. 

Z Wilna donoszą: 
W Wilnie bawił onegdai p. Dewey, który byl 

gościem Jana Tyszkiewicza, u którego przebywał 
na polowaniu na głuszce 

w Ormianach. 
Korzystając z pobytu w Wilnie, p Dewey od

wiedził Wileński BanK Ziemski, interesując się 
szczegółowo całok-iztaltctn działalności tej Insty-

walne Zgromadzenie Członków 
T o w a r z y s t w a Kredytowego m. Łodz i 
>zym odbyło SM ... W dniu wczorajszym odbyło się 

doroczne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 
we własnym gmachu przy ulicy Pomorskiej, 

Zebranie było wyjątkowo liczne; przybyło 222 
członków, reprezentujących 268 głosów. 

Do prezydium zostali wybrani przez aklamację 
przewodniczącym p. Józef Pogonowski, asesorami 
pp.: inż. Malewski, Franciszek Fiszer I dr. 'Wil
helm Heiman, sekretarzem p. dyr. Leon Dajewicz 

Sprawozdanie za rok 1927 zostało przyjęte. 
Do dyrekcji zostali wybrani 

ponownie pp.: Leon Lubotynowicz, Józef Pogo-

ibr» nowsi; 1 Mieczysław Suligowski. Zastępcą 
ny został p. Antoni Rarrrisch. 

Do komitetu nadzorczego wybrano pp.: JakóW 
Kwaśnera, Macińskiego 1 Jana Bednarskiego. ; 1 

Uchwalono dwa ważne wnioski, 
odnoszące się do ułatwień dla korzystających I 
kredytu towarzystwa: l ) Wniosek zniesienia " i 
proc. opłat przy nadobowiązkowych spłatach PC 
życzek. 2) Zmiana p. 108 statutu w kierunku uiT̂  
żliwicnia udzielania pożyczek ponownych 
upływem 5 lat, wymaganych dotychczas. 

Po sześciogodziiiynyeh obradach walne zgr 
idrzenie zostało późnym wieczorem zamknięte 

prze 

Lord Beaverbrook ogłosił pamiętniki o wybu
chu wojny ś-tatowej. które wywołały sensację w 
sferach polityczmych Anglji. 

Tajemnica parku 3-go Maja. 
trucizny Nieznajoma Jat około 30 U ukryła s" 
snać w parku i nocą 

targnęła się n życie 
wvpljajac sporą dozę esencji octowe]. Zawezwali' 
karetkę pogotowia ratunkowego, kt.iteg) lekarz P* 
udzieleniu pomocy odwiózł resperatke w stan'' 
beznadziejnym do szpitala mleisklegj w Rad'"*0' 
SZ-JZti. 

Nazwiska desperatkl nie :isra'ono 

ł .ód i , 2r" kwietnia. Wczoraj około godziny I-ej 
w nocy poiiejant przechodzący ulicą Zagainikową 
usłyszał 

Słabe jęki 
wydobywające .sic z parku miejskiego Maia. 

Policjant zaalarmował natychmiast dozorców 
parkowych i wraz z nimi rozpoczął poszukiwania. 
Po chwiil znaleziono w bocznej, alei nieprzytomna 
koMetę śclikającą w dłoni butelkę z resztkami 

8-mio godzinny dzieńpracy 
w p r o w a d z a n y jes t systematy

cznie na Górnym Śląsku. 
(Pd własnego korespondental. 

Katowice. 26. 4. — Ministerstwo Pra
cy przystąpi ło na Górnym Śląsku do l i k w i 
dacii 10 eodzinneeo dnia pracy 
i wprowadzenia obowiązujących w całej 

Dodatkowa wypłata zapomóa 
dla p racowników umysłowych 
lersl,, « O , Lódż, 26. 4. p. Ministerstwo Pracy I Opieki 

Społecznej przyznało dodatkowo 9000 złotych do 

Polsce S codzin. Zmiany wprowadzane sa 
nowoh, lecz systcmatycrnle "we -Ws7vst-

dyspozycji Okr. Funduszu Bezrobocia. W di"' 
jtitr/r.jszyrr- t. j . w piątek odbędzie sie wypłata l ' 
pomóg dla tych bezrobotnych pracowników urny 
słowych, 

którzy nic otrzymali 
zasiłków w dniu 4 i 5 kwietnia b, r, a rekla** 
wali w Funduszu Bezrobocia. 

Ludzie, 
Jedno z pism zagraniczr 

o pewnym człowieku, k tór 
ni mu ludzie nazywal i 

,. zwar iowanym proft 
Zamieszkiwał w s tarym 

ieden pokój, swój gabinet i 
nia lekcyj chłopcom i dzie\ 

Jedną z jego w łaśc iwo; 
nigdy łóżka nie opuszczał: 
mował i kształci ł swych y 
Posłanie jego i pokój, któ 
brudne by ły . jak i on. pan 
sława mądrości jego by ła 
lodzice. posyłający doń sw 
dzie biedni i niewykształce 
— sądzili, że trzeba przez 
na niehigieniczne p r z v z w v 
profesora". 

Dzieci, jak sie później o 
Me od niego niewiele, albo 
go metoda polegała na ten 
z książek, nie troszcząc si 
dzieci rozumiały, czy n ie : 
wiem wyłącznie.. 

drapaniem sweeo o 
Dziatwa, jak dz iatwa r 

ności. figle płatała, zamiasl 
profesora" słuchać i dość 
to. ażeby rodziców swoicl 
utrzymywać w przekonań 
tivm gabinecie ..pana profe 
:a sobie salomonowe madr 

Profesor umar! nagle. \ 
co. po za paru gałuanami 
nic prócz książek. 

Dziwak czv półg łówek 
niej i wszystk ie swoje dc 
"a kupno wcale pokaźnej t 

Psychologowie — laic: 
dziwnych ludziach, że im i 

brakuje iakieiś I 
w aparacie myś lowym. Je 
duży zamykają ich w zakl 
kanych, jeśli ma ły i dla bl i 
Uwy. zostawiają ich na w< 
oryginałami lub dziwakarr 

W życiu jednak ła two 
nozór za Istotę rzeczy 1 o 
bec tego, że utalentowani 
również bywa ją inni . niż 
i obejście ich oraz ubranie 
sobliwością. ludziska uwa 
każde, wyróżniające sie o 
bem swego bycia i ndyw id 

jakiś talent 
óosladać. 

Z tego dość powszechne 
nieraz korzyści ludzie nie 
krzty talentu, ażeby zaś ti 
rozór. umyślnie pozują n 

ALBERT JEAN. 

R ą k a w i s 
— Cóż zadowolony je 

Karol Costel Roberta Davi 
"ze ustawil i n o w ^ nabytek 

Davignac roześmiał sią 
— Rozumie się — zawi 

f*Yk mahoniowy, inkrusto\ 
'ranków, to przecież świe 
cnie z twojej strony, że mr 
n takiej okazji. 

— Doktór Saleon by ł 
i^zyjacielem — odrzekł C( 
ł e m , że jego spadkobiercy 
s l «ie stare meble rodzinne 

£>avignac przesunął dłc 
''rzewic, ooczem zauważy 

— Widzisz? Niema klu> 
~~ Każesz dorobić - - o 
Wezwano natychmiast 

? r°biwszy odcisk ztimka, 
C z Vć klucze nazajutrz. 

, — Kto wie? — myślał 
^ r e t a r z y k a . - Może s 
s k * r b jakiś 

Serce mu bi ło przy o 
s?uflady. Pochyli ł się nad 
C lĄ, lecz stwierdził że byte 
C e l miał szczęścia pr2V s, 
l e c z otworzywszy trzecią, 
zdziwi enia. 

— Skrzynka żelazna! 
~ Oh. do l icha! 

t W skrzynce widniała 
c i ę ta nieco powyżej napia. 

http://3u.pir.ga
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m u s i . . 

a k t o r s t w a i 

uno Kastnei 
igelo Ferrar i i li 
tu naRivierze i wAW 

/łoskiego 
n. 
:zicno bomby, 
który miat Jechać t» 

I lecz odbyt podróż 
ja przypuszcza, ze 
elem-
mlzacfl wywrotowej-

ęcenia. 
lnie na zlecenie Rodeł' 
lia LindDe-rgih zawoził 1 

, trle zdołała rui totntkt 
>grzebany w Arlingtof 

Bułgarji. 
>wą. 
nych donnach, 
skuła położenie !u 
kuły spożywcze 
a publicznych miejsca*! 
skonfiskowane i bezpła* 

dowej p6d nr. 9 
odbadala sta sprze
dał p r i a i pobliezna. 
Itaytacfa ruohonio-
łc ł i uraadzenia kan
toru, maszyn tryko* 
talowych, surowca 
i rękawiczek nale
żących do Salbe-
Markowakiego osa. I 
cowanycb na 5500 sn 

L o d i , d n . 2 t / l V - a « r . . , i 
Komornik 

T . S t a n i a * 

Polskę. 
dożył wizytę dyreJ 

a losowi, poczem był 
przez Tyszkiewicza.' 
wojewodzie Raczkie* 
Zlemskieio wileńskiej 

We szlacheckim. 

Za kulisami oryginalności. 

Ludzie, którym „brak piątej klepki". 
Pułapki codziennego życia. 

Jedno z pism zagranicznych opowiada 
o pewnym człowieku, którego wspólcześ 
ni mu ludzie nazywal i 

.. zwar iowanym profesorem". 
Zamieszkiwał w starym i ubogim domu 

leden pokój, swój gabinet i żv ł z udziela
nia lekcyj chłopcom i dz iewczynkom. 

Jedna z jego właśc iwośc i bv ło to. że 
nigdy łóżka nie opuszczał: w łóżku p r zy j 
mował i kształci ł swych wychowanków. 
Posłanie jego i pokój, k tó r y zajmował, 
brudne by ły , jak i on. pan profesor, ale 
sława mądrości jego by ła tak głośna, że 
todzice, posyłający doń swe dzieci — lu 
dzie biedni i niewykształceni przeważnie. 
— sądzili, że trzeba przez palce patrzeć 
na niehigieniczne przyzwyczajenia „pana 
profesora". 

Dzieci, jak sie później okazało, uczy ły 
Me od niego niewiele, albo nic nawet ; je
go metoda polegała na tem. że czytał im 
z książek, nie troszcząc sie o to. czv go 
dzieci rozumiały, czy n ic ; zajęty b v l bo
wiem wyłącznie... 

drapaniem sweeo brzucha. 
Dziatwa, jak dziatwa rada ze sposob

ności, figle płatała, zamiast lektury „pana 
profesora" słuchać i dość chy t ra by ła na 
to, ażeby rodziców swoich jak najdłużej 
utrzymywać w przekonaniu, że w brud-
'.'vm gabinecie „pana profesora" przyswa 

sobie salomonowe mądrości. 
Profesor umar i nagle. W spuściźnie je 

KO. po za paru gałganami nie znalezione 
nic prócz książek. 

Dziwak czy półg łówek żyt jak najnędz 
niej i wszystk ie swoje dochody obracał 
"a kupno wcale pokaźnej bibl ioteki . 

Psychologowie — laicy mówią o tak 
dziwnych ludziach, że im poprostu 

brakuie jakiejś klenki 
w aparacie myś lowym. Jeżeli defekt jest 
duży zamykają ich w zakładzie dla obłą
kanych, jeśli ma ły i dla bliźnich nieszkod
l iwy, zostawiają ich na wolności, mieniąc 
oryginałami lub dziwakami. 

W życiu jednak ła two bardzo wziąć 
Dozór za istotę rzeczy i odwro tn ie ; w o 
bec tego. że utalentowani genialni ludzie 
również bywają inni. niż przeciętny t łum 
i obejście ich oraz ubranie nieraz t rąci o-
sobliwością, ludziska uważają mylnie, że 
każde, wyróżniające sie od innych sposo
bem swego bycia indywiduum musi 

jakiś talent 
oosiadać. 

,Z tego dość powszechnego błędu ciągną 
nieraz korzyści ludzie nie posiadający ani 
krzty talentu, ażeby zaś nadać sobie jego 
Pozór, umyślnie pozują na jakaś osobli

wość, jak to prawdopodobnie „ zwar iowa
ny profesor" czyni ł . 

Udają oryg ina łów jednem s łowem i je
śli są energiczni, a zręczni przytem. zdo
łają na tej drodze zyskać znaczenie i pe-

Tą kategoria ludzi zajmuje się prof. 
Mueller-Freienfeld w jednym z rozdzia
ł ów swej świetnej pełnej bezcennych w ia 
domości książki p. t. 

..Tajemnice duszy". 

Kapłanka domowego ogniska. 

ł ą ż : — Przestałabyś już gderać. Głowa mnie rozbolała przez ciebie, 
' o n a : — T o zażyj proszek, a ja poczekam aż ci przejdzie. 

Rozdział p. ł „Psychologia oryginalno 
śc i " jest jednym z najciekawszych. Autor 
zapewnia w nim, że większość orygina
ł ów są f i r cykowa tym i aktorami w najgor 
szem znaczeniu tego s łowa i słusznie sa 
t rak towani jako śmieszne f igury. 

Mol iere s tworzy ł w swoim Alceście typ 
takiego oryginała. 
Większość dz iwaków, k tórzy sie po mia 

stach afiszują półnadzy z niestrzvżonemi 
włosami są świadomymi lub nieświado
mymi szarlatanami. 

Istotna oryginalność bowiem czyl i od 
rębność t k w i korzeniami swemi głęboko 
w duszy i z t rudem publiczność ją dostrze 
ga. Tak i oryg ina lny cz łowiek sam nawet 
nie uświadamia sobie odrębności swojej, 
bo jeśli o niej w ie już. odrębność jego 
przeradza sie w afektację. 

Histor ia sztuki zna wiele przyk ładów, 
gdzie prawdz iwe talenty zostały spaczo
ne przez żadna sensacti 
publiczność. Ła tw ie j jest afektowana ja
kaś odrębnością zdobyć poklask t łumu, a-
niżeli wydobyć z ta jn ików swej jaźni ja
kiś istotnie indywidualny typ ludzki, k tó
r y b y potęgą swego ducha zafascynował 
publiczność. Bo nie dość talentu na to, a-
bv się stać oryg ina lnym twórca. Trzeba 
jeszcze ciężkiego t rudu, by wydać na 
świat dzieło swego oryginalnego ducha. 

Ale publiczność, żądna sensacji, prag
nęłaby świat zamienić na widowisko ory
ginalnych t ypów. Każde uchylenie od prze. 
ciętnego typu jest dla niej sensacja, choć' 
bv uchylenia tego dokonywało indywi -
duum. które absolutnie niczem sie nie wy 
różnią. 

Spekulacja na żądze oryginalności 
t łumu jest czasem dobrym interesem; icd 
nostka, która te słaba stronę ludzką w y 
zyskać potraf i zdobywa Drzynajmniej zna 
czenie. na które zdolnościami swemi ni-
gdyby nie zarobiła. 

Sa osobf^ / i ludzie na świecie, k tó rym 
to wystarcza i k tó rzy się czuja sztucznem 
tem wyróżnieniem ponad t łum wywyższę 
ni. 

W braku innej i to jest odrębność, k tó 
rej im jednak zazdrościć nie będziemy. 

wien rozgłos wśród swego otoczenia, co 
ich przewrotnej próżności 

starczy za suroeat s ławy. 
Z czasem poza. którą przybierają, tak im 
w zwyczaj , w k r e w niemal wejdzie, że 
tobią wrażenie p rawdz iwych oryg inałów 
i sami siebie uważają za ludzi wyższego 
gatunku nakształt k łamców, k tó rzy nie
raz w łasnym swoim k łamstwom wierzą. 

Autor, filozof i psycholog nic roztrząsa o-
kul tys tycznych zagadnień, jakby z ty tu łu 
jego dzieła wnosić można, lecz problemy 
codziennego życia, co krok niemal spoty
kane, proste napozór, a kry jące jednak w 
sobie tysiące pułapek i zagadek. Wgłębia 
się w tajniki naszego życia wewnętrznego 
aż do dna ich źródeł o ty le, o ile współcze 
sna wiedza na to pozwala. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z U ! 
SaparHta produkcji francuskiej—arcydalało 

satnki filmowe! p. <• 

„Synowie słońca" \ 
Dramat sgsotyainy. Zwycięskie walki wojsk ' 

franc. z Arabami. 
Oprawa filmu I tło, wschód fantastyciny 

Ceny miejsc: W dni powszednie na 
wszystkie seansy. za i w sobotę, niedziele 
i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
W ł O D o t y , niedziele i świata od godz.4 
popol. I m, 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

i 

ków 
Ef. 
gowski. Zastępca obf* 
ch. 
:o wybrano pp.: JakóW' 
lana Bednarskiego, 
fazne wnioski, 

dla korzystających % 
Wniosek zniesienia I 
Hakowych spłatach 1>C 
taihittt w kiermnku 
rek ponownych, pr«** 
:h dortyćbczas. 
ładach walne zgrom* 
czorem zamknięte. 

kolo 30 l i ukryła s» 

1.1 życie 
I octowej. Zawezwali* 
ego. kt.ireso lekarz V° 
resperatkę w stan'' 

nleiJkiegj w Rad'-K°' 

i m o g 

lezrobocia. W dn-" 
iędzie sie wyplata ** 
i pracowników unP'' 

ALBERT JEAN. 

Ręka wisielca. 
j - r~ Cóż zadowolony jesteś? — spytał 
*a ro l Costel Roberta Davignac, gdy traga-
" Z C J ^ s t ^ w d i n o w ^ nabytek w rogu salonu. 

Davignac roześmiał się wesoło. 
~~ Rozumie się — zawołał. — Sekreta-

j*yk mahoniowy, inkrustowany za sześćset 
ranków, to przecież świetny interes. Za
tnie z twojej strony, że mnie oowiadomiłeś 
K takiej okazji. 

~~ Doktór Saleon by ł moim dawnym 
f r*yjacielem — odrzekł Costel. — Wiedzia 
stk-' Ż C ' e * ° spadkobiercy sprzedadzą wszy 

stare meble rodzinne. 
, | r "ayignac przesunął dłonią po lśniącem 

Z e w i c , poczem zauważył: 
Widzisz? Niema klucza do szuflad. 

W" Każesz dorobić — odrzekł Costel. 
Jrobi e 2 W a n o natychmiast ślusarza, który 
c*Yć L-f2^ °d c i sk z.-imka, obiecał dostar-

_J«ucze nazajutrz. 
& ekr e t w , e ? — myślał newy właściciel 
s W k a r , z y k a - — Może znajdę w środku 

c ° Jakiś 
$?uf lgj C e ^ n u biło przy otwieraniu górnej 
c i ą gr- rocny l i ł się, nad nią z ciekawoś
c i ' m ;

C Z . s t w i e r d z i ł że była pustą. Nie wię-
. ' " l l a j S 7 R » « > ^ « : _ RI 1 • J 

symali 
nia b. r„ a reklam"* 

iec 2 nt s z c z ^ ś c i a P " v szufladzie drugiej. 
* d z i W i e W j ° r z y w s z Y trzecią, wydał okrzyk 

H n u r 2 T n k a żelazna! 
^ Uh. do licha! 

c»ęta nSrZynce
 w i d n i a ł a dłoń ludzka, od-

oieco powyżej napiąstka. 

Davignac położył z powrotem skrzynkę 
do szuflady, a zimy pot oblał mu czoło. — 
Oszołomiony i przerażony spoglądał na po
nury szczątek ludzki 

Kar tka jakaś leżała w skrzynce obok 
ręki. Davignac wziął ją i odczytał imię oraz 
dwie daty, skreślone drżącą jakąś dłonią: 
„Adr jan 1879 — 1904". Przez k i lka chwil 
wahał się co ma uczynić Znaleziony szczą
tek budził w nim głęboką odrazę, a równo
cześnie wbrew wol i poddawał się przycią
gającej sile, z jaką śmierć oddziaływa przez 
swoją tajemniczość na każdego żywego, 
zdrowego człowieka. 

„Któż to mógł być ten Adr jan?" — po
myślał ogarnięty ciekawością. 

Przezwyciężył odrazę i dotknął palcem 
wskazującym odciętej ręk i Po chwi l i oś
miel i ł się, wyjął ją i począł oglądać szcze
gółowo 

Szare, wydęte paznogcie rysowały się 
na końcu uwiędłych palców. Wyschnięta 
dłoń bvła niezmiernie płaska... i lekka. 

Davignac oderwał się wreszcie od swej 
obserwacji, złożył starannie odciętą dłoń 
w jej żelaznej trumience, ale nie miał spo
koju, dopóki nie spytał Costela: 

— Więc doktór Saleon miał syna? 
— Ska.d wiesz o tem? — odrzekł nie

chętnie zapytany. 
— Biedny Adrjan!... Umierać w dwu

dziestym piątym roku życia to okropne 1... 
— Zwłaszcza wśród takich okolicznoś

ci zauważył Costel. 
— To prawda — potwierdził Davignac 

na wszelki wypadek. 
— Nie przypuszczałem, że wiesz o tem 

— mówi ł dalej Coslel. — Dramat był w 
swoim czasie bardzo głośny... Saleon miał 
ty lko tego jedynego syna. Wyobrażasz so
bie jego przerażenie, gdy wszedłszy pew
nego dnia rano do pekoju Adrjana, ujrzał 
go wiszącego na klamce u drzwi od balko
nu. 

Tak. To musiało być straszne. 
— Najgorsze, że Adrjan powiesił się 

klęcząco.. Zgon jego wydał się podejrzany. 
Władze zarządziły sekcję zwłok, ponieważ 
zaś doktór Saleon był w swoim czasie są
dowym lekarzem, jemu właśnie powierzo
no tę czynność. Prosił zresztą o to. 

— Ah, teraz rozumiem! — zawołał Da-
\ ignac 

— Co takiego? Co rozumiesz? 
— Nic, nic. 
Wieczorem tego dnia Davignac upew

niwszy się, że sam jest w mieszkaniu, otwo
rzył trzecią szufladę i wyjął ze skrzynki 
rękę Adrjana. 

Tak zatem wygląda ręka samobójcy. — 
Davignac badał uważnie kształt palców o-
l a z ich układ. Następnie odwrócił dłoń i 
począł studjować jej linje. 

Wyraźnie i głęboko kreśli ły Swe proro
cze znaki na pergaminowej skórze. Linja 
rozumu oddzielała się stanowczo od linji 
życia, a splot innvch znaczył wyraźnie o-
gromną przewagę uczucia ńad rozsądkiem. 

Davignac postanowił wówczas porów
nać dłoń swoją z dłonią samobójcy. Rozło
żył ją obok siebie na biurka i Wydał o-
krzyk przerażenia, stwierdzając, że obie 
żywa i martwa, były straszliwie do siebie 
podobne. 

Barwa skóry i spoistość ciała różniły 
się niewątpl iwie, lecz każda l inja na dłoni 
Adrjana posiadała swój identyczny odpo
wiednik na ręce Dayignaca, k tóry z sercem 
bijącem rozpaczliwie wpatrywał się w wid
niejący wśród plątaniny żyłek znak samo
bójstwa, zarówno na ręce jego, jak i na dło
ni tamtego. 

Od owego wieczora Davignac zamknął 
drzwi swego mieszkania przed najbliższy
mi nawet przyjaciółmi. Kazał ustawić łóż
ko polowe w salonie obok mahoniowego 
sekretarzyka. Głuchoniema służąca, którą 
z litości przyjął przed miesiącem, gotowała 
mu i podawała jedzenie. Śledziła o«ia za
chowanie się swego pana przez dziurkę od 
klucza i znakami dała potem Costełowi do 
zrozumienia, że Davignac pozostawał pod 
wpływem niesłychanego podniecenia przez 
trzy ostatnie doby swego istnienia na ziemi. 

Gestykulował, chodził wielkiemi kroka
mi po całym salonie i odtrącał z wściek
łością jedzenie, które mu podawała drżąc? 
i przerażona. 

O świcie dnia czwartego zastała go po
wieszonego na klamce drzwi balkonowych. 
Zmarł w postawie klęczącej, a służąca od
kry ła obok niego kar tkę papieru, na którei 
skreślił słowa następujące-

„Nie poto jesteśmy na świecie, aby roz
kazywać, lecz poto, by słuchać. Umieram, 
ponieważ nie mogę postąpić inaczej". 

Zaś ręka ludzka, odcięta dłoń człowie
ka dawno zmarłego, przytłaczała kartkę 
swym nieubłaganym ciężarem. K 
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Dobroczynna statua Buddy. 
Arcydzieła jubilerów. 

Dziś jeszcze widuje się na Wschodzie, 
« Arabów najczęściej, małe drogie kamyki , 
które synowie pustyni wieszają jako taliz
many na szyjach ulubionych swych koni . 
Nasza oświecona i trzeźwa epoka śmieje 
się z tego. My odarliśmy już klejnot z jego 
tajemniczości. Gdzieindziej jeszcze ty lko 
czai się nieśmiały przesąd o tym lub innym, 

nieszczęście przynoszącym, kamieniu. 
Wie lu z dzisiejszych ludzi naprzykład 

nie może znieść widoku pereł na szyi idą
cej do ołtarza panny młodej; zbytnio bo
wiem połyskujące owalne ziarnka perliste 
przypominają łzy ludzkie. 

A le naogół wszyscy lubimy drogi ka
mień za jego pełen estetyki czar. Pięknym 
być musi ("piękna użyczać, to też i opra
wa jego piękna być powinna. 

Upodobanie do wielkich błyszczących 
kamieni wywołało zjawisko poboczne, mia
nowicie 

fałszywą biżuterję. 
Czyż wszystkie bowiem nasze piękne pa 

nie mogą sobie pozwolić na zbytek olbrzy
miego prawdziwego, o wysokiej cenie, ka 
mienia? To też jubilerzy zaradzili temu: 
szlifują 1 wykańczają fałszywy kamień tak 
samo, jak i jedo szlachetniego brata, a cza
sami nawet skromnego naśladowcę — po
krywają cieniutka warstwą 

prawdziwego kamienia. 
Srebro zastępuje drogocenną platynę i 

podobieństwo jest tak łudzące, że znawcy 
I wielk im trudem udajc*się odróżnić fałszy
wy kamień od prawdziwego. Sztuczny ten 
wtór jest jednak również w wysokiej cenie. 

Niezawsze jeden i ten sam kamień wła
da sercami ludzkiemi. I w tem państwie 
musi czasami kró l l ywa low i swemu ustą
pić. Dziś szrnjaragd trzyma berło, rubin zaś 
i szafir cisną się w ślad za nim. Onyks rów
nież miejsce obok książąt tych sobie wy
walczył. Kamień ten, w nauce Malcedonem 
•:wany, należy właściwie 

uważać za marmur. 
Sześć kolumn kościoła Ś-go Piotra zro

biono z tego kamienia. A mimo to utorował 

W Ameryce gości uwa 
ża]ą za domowników. 
Jak radzi sobie gospodynif 

ŻYCIE towarzyskie w Ameryce jest bar
dzo rozwinięte, a wzmogło się ono jeszcze 

bardziej po wojnie. 
Amerykanie lubią przyjmować gości, u-

ważając to za wielką przyjemność. Pomimo 
to, t e większość gospodyń amerykańskich 
(bywa się bez służby, przyjęcie k i l ku czy 
ki lkunastu nawet osób nie jest połączone 

z trudnościami. 
Gospodyni nie łamie sobie głowy w ja

ki sposób ugościć zaproszonych, gdyż wy
stawne przyjęcie uważanoby za zły ton i 
chęć wynoszenia się ponad innych. 

Gośó amerykański musi mieć to uczu
cie, że gospodyni uważa go za domownika 
i jeśli zaprosi do stołu, to poda takie jadło, 
jakie jada 

codziennie jej rodzina. 
Stek z kartoflaną sałatą, trochę owoców 

I czarna kawa lub herbata składają się na 
„proszoną kolację" wyjątek stanowią ty ł -
ko wielkie uroczystości rodzinne, jak zarę
czyny, ślub I t. d. 

Przeciętnie zamożny dom amerykański 
nie posiada kosztownych serwisów porce
lanowych, nie ma zastaw ze srebra, nie ist
nieje nawet pojęcie kredensu w znaczeniu 
tufopejskiem, więc gospodyni radzi sobie 

w inny sposób. 
Telefonuje IN restauracji i zamawia 

śniadanie mb kolację na tyle osób, i le ich 
poprosiła. 

Restaurator troszczy się nietylko o ja-
Jło, ule i o *«stawę, nakrycie i przybranie 
stołu, a gdy niema w domu odpowiedniej 
ilości mebli, dostarcza nawet stołów i krze
seł. 

Prr.vjeCłA takie nie są zbyt kosztowne, 
•f i t na tamte^ ie stosunki, gdyż ceny waha-
fa się od 1 — 10 dolarów za osobę, zależ
nie od umowy. 

Jest rzeczą nie do pomyślenia, aby re
staurator wywiązał się niedbale z zamó
wienia l ub dostarczył i l e przyrządzonych 
•-otraw, n iezdrowych. 

Istnieje bowiem ..prawo odszkodowa
nia" , a sędziowie amerykańscy tępią bez 
miłosierdzia wszelką 

iuszerkę kulinarną. 

sobie drogę do jubilerskich warsztatów. — 
Fascynującą i pełną artyzmu inowacją ju
bilerską jest pomysł rvtowania drogich ka
mieni i pokrywanie ich rzeźbami. Staroży
tn i rzeźbil i głowy cezarów swoich i bogów 
na twych giemmach, nasze zaś pokolenie 
szuka mniej heroicznych modeli, wystar
cza jakaś główka baranka, jakiś haft, dra-
perja lub cóś podobnego, wedle gustu, hu
moru i fantazji odważnego twórcy. 

Krateczki sądowe . 

Mesamowita przygoda kupca. 
Bogaty kupiec paryski Leon Arnoud za 

strzeli ł przed ki lkoma dniamt włamywacza, 
k tó ry wtargnął do jego mieszkania o go
dzinie 1-ej w nocy. 

Na policj i uczynił kupiec bardzo cieka
we zeznanie. 

Oto oznajmił, że c greżącem mu nie
bezpieczeństwie został uwiadomiony 

podczas snu. 
Jego sypialnia leży tuż obok salonu. — 

W salonie zaś sftoi od k i l ku lat na małym, 
zw^ 

ze > 

rzeźbionym stoliczku pozłacany 
Bttddy, k tó ry kupiec otrzymał w P 
od pewnej tancerki hinduskiej, z którt, 
czyły go stosunki bardzo zażyłe. Tapctf 
powróci ła do ojczyzny, a przed odjafl" 
wręczyła kupcowi piękny posążek s P 
bą, aby patrząc nań, przypominał sobi*' 
która go szczerze i 

gorąco kochała. 
Krytycznej nocy miał kupiec nie: 

sen. Oto zdawało mu się, że statua 
ożyła. Popiersie Buddy zeskoczyło z* 
l iak na podłogę i pobiegło ku pogrążt** 
w śnie kupcowi, jakby wzywając jcŚ 0 ' 
mocy. 

Kupiec obudził się. Napół jeszcze * 
rzony snem, chwyci ł rewolwer i udał w 
salonu. Tuta j spostrzegł 

nieproszonego gościa, 
który właśnie zamierzał włożyć P^**, 
Buddy do worka, napełnionego już OF>" 
łowy innemi cennemi przedmiotami 

Złoczyńca, spostrzegłszy kupca, d 
wał ku niemu broń. A le kupiec upr***> 
go. Huknął strzał i złodziej runął na z*" 
< niebawem zakończył życie. 

Ciekawy sen kupca obudził w ? a l r 

wielkie zainteresowanie. 

Otello z ulicy Keniga. 
Nie żeń się, gdyś zazdrosny. 

Dziedzina stosunków mi łosnych jest 
naprawdę tak zawi ła, że trudno się w niej 
zorientować. Stanowi ona specjalny dział 
psychologii ogólnej, i cl k tó rzy ją badają 
doznają doprawdy zamętu w głowie i 
przeważnie kończą w domu dla ludzi nie
uleczalnie chorych nerwowo. Na tle m l -
łosnem w psychice ludzkiej zachodzą naj
fantastyczniejsze komplikacje. Zdawało
by się, że ludzie zakochani są do siebie 
podobni, a tymczasem jest zgoła inaczej. 
Niema tu reguł ogólnych. Każdy w y p a 
dek choroby zwanej miłością, należy trak 
tować indywidualnie. 

Cz łowiek zakochany jest zdolny do 
czynów takich, na które jednostka nor
malna nigdy by się nie zdobyła. Czyż 
cz łowiek niezakochany mógłby się zdo
być na całkowi te wyrzeczenie się siebie 
dla innej osoby? Czy cz łowiek normalny 
jest zdolny do popełnienia zbrodni? Czy 
cz łowiek taki w ie czem jest cierpienie ko 
chającego serca? 

Nieodłączną towarzyszką miłości, nie 
jako cieniem jej jest zazdrość. T a Jest 
źródłem n iewys łowionych wprost mę
czarni. . Pod jej w p ł y w e m cz łowiek staje 
się szaleńcem i zdolny jest do popełniania 
czynów najstraszniejszych. 

Czy zazdrosny murzyn Otello w t r a 
gedii szekspirowskiej nie udusił poduszką 
Bogu ducha winnej słodkiej Desdemony? 
Odwieczna to historja, a jednak zawsze 
nowa — jak m ó w i poeta niemiecki. O d 
czasu Otella czarnego wodza wojsk we 
neckich upłynęło ki lkaset lat a morder
s twa na tle zazdrości są ciągle na porząd
ku dziennym. Rzecz szczególna. Zdawa
łoby się. Że w czasach dzisiejszych, gdy 
romantyzm należy już do bezpowrotnej 
przeszłości, jak tw ierdzą niektórzy, gdy 
ludzie t rzeźwo i realnie traktują życie, 
tragedjc na tle zazdrości nie powinny 
mleć miejsca. A jednak statystyka wska
zuje, że liczba tragedyj tych mnoży się 
ustawicznie, zwłaszcza w miastach w i e l 
kich, gdzie tętni nerwowe, historyczne 
nawet życie dancingowe. 

Pod względem ilości t ragedyj k r w a 
w y c h na tle zazdrości przoduje całemu 
światu Paryż . 

Zazdrość może dotyczyć teraźniejszo
ści bądź przeszłości zakochanej osoby. 
Powiedzmy, iż mężczyzna jakiś kocha ko
bietę i dowiaduje sie. iż zdradza go ona w 
czasie t rwania m i łośc i Zazdrość taka jest 
wyt łumaczona. Zupełnie niezrozumiała na 
łomiast jest zazdrość o to, co by ło . Męż
czyzna, poznający kobietę, k tóra wzbu 
dza w n im miłość, dowiaduje sie, że nie 
jest on jej... p ierwszym. Mimo to kocha go 
ona również szczerze i g łęboko.Wówczas 
na przeszłość winna bvć rzucona zasłona. 
A tymczasem jest często inaczej. 

Kobieta wyznaje mężczyźnie Wędy 
swej przeszłości i s tawia kwest ie jasno: 
ieśli nie możesz m i tego przebaczyć, ro 
zejdźmy się. On aic ebee utracić najdroż
sze! na świecie istoty J przebacza j e j - , na 
pozór. Czerw zazdrości żre jego serce i 
doprowadza go do szaleństwa. Wówczas 
dwojga osobom takim nie wolno sie żenić. 

o ile nie chcą być nieszczęśl iwymi przez 
całe życie tak. jak państwo Kul ikowie. 

ZAZDROŚĆ. 
Józef Kul ik ożenił sie. ponieważ poko

chał Julcie Solecką nad życie. Jedynym 
cieniem szczęścia miłości obojga by ło to, 
że panna Julcia ongiś miała amanta, z któ 
r y m ży ła w stosunkach niezupełnie plato 
nicznych. — Przebaczam c l to. — rzekł 
Kul ik. — zostań meją żona. I została nia. 
na swoje i jego nieszczęście. Zawiść bo
wiem pożerała męża. sen z powiek spędza 
la . Zaczął tedy zalewać robaka. Po pi ja
nemu zaś bi ł żonę. Czyni ł to coraz czę
ściej i częściej. Nieszczęśliwa kobieta cier 
piała, oczy wyp łak iwa ła , lecz milczała 
Czuła się bowiem winna. 

Aż raz loka to r /y domu przy ul icy Ke
niga zostali w nocy zbudzeni tak strasz
nym krzyk iem bólu katowanej kobiety, 
że zmuszeni by l i zawezwać policje. 

Za dotk l iwe pobicie żony pociągnięty 
został Józef Kul ik do odpowiedzialności 
sadowej. 

W dniu wczorajszym sad skazał go na 
tydzień bezwzględnego aresztu. 

Sa — wlcz. 

Dokuczliwa choroba 
księcia. 

Wie lk i mąż stanu Angl j i i min 
Pi t t , cierpiąc dotk l iw ie z powodu 
gry , przyjąć musiał raz kolegę mir 
ks. Newcastle. 

W sypialni by ło 
bardzo zimno, 

by ła bowiem nieopalona, to też ks. 
castle, formalnie marzł . Owiną ł się.' 
mógł, płaszczem, a nogami tupnął VF\ 
dłogę co sił. Ale to wszystko nic niej 
magało. Wreszcie książę zrzuci ł pla 
wskoczy ł do stojącego obok łóżka 
Pit ta i owinął się 

dobrze pierzyną. 
Wtedy dopiero zrobi ło mu się cicp 
obaj mężowie stanu z powodzeniem 
się oddać rozprawom na temat niecle 
cych zw łok i spraw państwowych. 

P r e n u m e r u j ą c 
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CUDOWNY P R E P A R A T . 
Nowe lekarstwo na raka. 

Pisma niemieckie donoszą o doniosłym 
wynalazku, którego dokonał berl iński le
karz Herman Bernhard w dziedzinie 

leczenia raka. 
Jest to preparat ołowiu z aniliną. Dr. 

Bernhard zastrzykiwał ten. preparat cho
rym, skazanym już przez lekarzy na śmierć 
i w 60 wypadkach na sto uzyskiwał dosko
nałe wyn ik i . 

Nowy lek ma jednak wadę. Skutej 
ność jego t rwa ty lko rok, a po roku trz e 

ponawiać kurację. 
Doświadczenia z nowym preparat* 

Irwają już trzy lata i teraz dopiero, po 
leniu działania nowego lekarstwa poda ł i 
Bernhard swój wynalazek do powszech'1' 
wiadomości. 

Kolporterzy gazet w roli redaktorów. 
Rekord służby informacyjnej. 

W wydaniach rannych pism londyń
skich pozostawia się całą szpaltę pustą z 
nagłówkiem „Stop-Press". Na tem mie j 
scu drukuje się zawsze ostatnie w y n i k i 

meczów piłki nożnej, 
albo też jakieś oświadczenie Chamberlina 
w parlamencie angielskim albo też w y r o k 
w jakimś procesie rozwodowym albo — 
co najważniejsze — zwyc ięs two i miejsce 
w ostatnich zawodach hippicznych. Re
zultat Derby w 2 minuty po przejściu ko 
ni przez metę jest już ogólnie znany w e 
wszystk ich dzielnicach stol icy Wszech-
albionu. 

Opowiadają o rekordzie w t y m wzglę 
dz ie ; właśnie przeszła wśród ogromnej 
w r z a w y i ok rzyków publiczności łódź 
studentów Cambndge'u 

przez metę. 

a już cały t łum roznosicieii gazet, zaof 
t rzonych w wie lk i plakat „Evcning St" 
dard" , ogłaszało zwyc ięstwo załogi C$ 
bridge. To by ło poprostu z d u m i e w a j ą 
W 30 sekund po zajściu, pisma don 

OS* 
już o niemt W pismach istotnie znajdo s 

ła się, pod rubryką „Stop Press", not 
k a : „Cambridge w o n ! " (Cambridge z1*' 
c ięży ł ! ) Wszyscy chłopcy mianowicie 
opatrzeni by l i w 

dwa stemple gumowe 
ł stemplowali rezultat w tej samej c h ^ ' 
gdy megafon (głośnik) zawiadamiał * 
dzów o zwycięstwie załogi CambridU* 
nad załogą O>:ford'u. Widać z powyżs ' 
go przyk ładu, że zdumiewająca s z y b k i 
służby informacyjnej znajduje nieraz - * 1 ' 

tłumaczenia wcale proste. m 

Sv I I 
Jedną z najbardziej 

czek Łodzi jest sposób i 
ekskrementów. Co do ś 
ście spodziewana jest 2 
magistrat bowiem plam 
kiej spalarni śmieci poła 
darni uty l izacyjnemi na 
W niedalekiej już przys; 
dworek łódzkich ohydni 
ce rozsadnikami najgors 
taboru miejskiego będą 
sje i w y s y p y w a ł y śmieć 
z hermetycznie zamknh 
Znikną śmietniki, lecz n 
znikną w o z y asenizacyj 

Obecny stan aseniza 
Szem przedstawia się n 
na poziomie 

więcej niż p ryn 
Usuwaniem ekskrement 
tysięcznego miasta zajn 
cjalne przedsiębiorstwa, 
wie okoliczni. 

• W nocy ciągną ku 
wszystkiemi szosami b 
niane, skonstruowane p 
dżając w ulice miasta : 

woń ohy< 
która wzmaga się, gdy 
cają. Przechodnie mus 
kając nosy przed niezn 
sto zawartość beczkow 
na bruk i ohydny zapac 
mc daje się usunąć. 

Samo oczyszczanie 
nych odbywa się w sp 
Wstyd poprostu pisać 
nia świadomość, że arl 
dzie również przez mii 
miast, chociażby W a r s 
uwierzył, że w najwięk 
mysłowem.. polskiem 1 

oowe zaiste stosunki. 
Kmiotek przyjeżdża 

*Cm wybiera ekskrerr 
ulokowanym na długim 

Los lokatorów dom< 
Wane jest tak prymit : 
ekskrementów jest wpi 
szczelniejsze nawet zai 
zdoła uchronić ich pra 
siarkowodoru. 

Przedsiębiorstwa : 
wają wprawdz ie beczi 
rur gumowych i pomp 
niestety jednak i te r 
do życzenia. 

Zimą jeszcze jest ja] 
będzie latem w pogodn 

ł. KRZEWIŃSKI . 

BflŁET 
P O W I 

Spiesznie mi jała k< 
cmachu. w k t ó r y m pie 
dąc, przeżyła fantastyt 
ment. 

U wy lo tu do obsze 
w kory tarzu , przez k t 
ściiL spotkała wózek, j ; 
który woźny sądowy 1 
bą. Obok wózka kroc i 

Lodzia chciała zawi 
ciwtią stronę przed t v 
Przedstawił się jej ecz 
w i ł y posłuszeństwa. 0 
''kna czekając. bv Ją 
kondukt. 

Gdy wózek z Leon 1 

Ktia, Lodzia usłyszała. 
n ja ł Franie, n iby w słi 
miechy, t e wszys tk im 
R r o z i kara śmierci. 

Może mogłaby unii 
[ ran ią i je j bratem, od 1 

k " a : koleżanka Lodz i 
z » a ł a ; ale jakiś głos w 
* a mc j przystąpić do 
' r ań i i 2 płaczem rzuć 

• Lodzia musiała się J 
mc od cli w i l i , gdv sic 
koleżanki spotykał7. i 
j-nąła dawną, zabawn; 
* t ó r y dotąd z zamkni" 
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jpca obudził w ?W 
anie. 
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Wonne baterje w cieniach nocy. 
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łodzianie powinni przychodzić ni świat bez nosów. 
„Świeże powietrze" na polach przedmiejskich. 

Jedną z najbardziej do tk l iwych bolą
czek Łodzi jest sposób usuwania śmieci i 
ekskrementów. Co do śmieci, to na szczę 
ście spodziewana jest zmiana na lepsze, 
magistrat bowiem planuje budowę w i e l 
kiej spalarni śmieci połączonych z zakła
dami utyl izacyjnemi na krańcach miasta. 
W niedalekiej już przyszłości znikną z po 
dworek łódzkich ohydne śmietniki, będą
ce rozsadnikami najgorszej zarazy. W o z y 
taboru miejskiego będą objeżdżały pose
sje i w y s y p y w a ł y śmieci 
z hermetycznie zamkniętych zbiorników. 
Znikną śmietniki, lecz niestety, nieprędko 
znikną w o z y asenizacyjne. 

Obecny stan asenizacji w mieście na-
szem przedstawia się rozpaczl iwie. Stoi 
na poziomie 

więcej niż p r y m i t y w n y m . 
Usuwaniem ekskrementów w posesji 600 
tysięcznego miasta zajmują się bądź spe
cjalne przedsiębiorstwa, bąd i też kmiotko 
wie okoliczni. 

• W nocy ciągną ku miastu naszemu 
wszystkiemi szosami beczkowozy d rew
niane, skonstruowane p rymi tywn ie . Wjeż 
dżając w ulice miasta rozsiewają dokoła 
, . woń ohydna, 
która wzmaga się, gdy napełnione w r a 
cają. Przechodnie muszą uciekać, zaty
kając nosy przed nieznośną wonią. Cze-
s t 0 za wartość beczkowozów w y l e w a sie 
na bruk 1 ohydny zapach przez długi czas 
me daje się usunąć. 

samo oczyszczanie dołów biologicz-
\\r * ° d b y w a się w sposób niesłychany, 
w s t y d poprostu pisać o tern, skoro się 

m a świadomość, że ar tyku ł czytany bę
dzie również przez mieszkańców innych 
miast, chociażby Warszawy. N ik tby nic 
uwierzył, że w największem mieście prze 
mysłowem. polskiem panują przedpoto

powe zaiste stosunki. 
Kmiotek przyjeżdżający z beczkowo

zem wybiera ekskrementy czerpakiem 
blokowanym na długim ki ju. 

Los lokatorów domów, gdzie dokony
wane jest tak p rym i t ywne wybieranie 
ekskrementów jest wprost straszny. Naj-
szczelniejsze nawet zamknięcie okien nie 
zdoła uchronić ich przed ohydną wonią 
siarkowodoru. 

Przedsiębiorstwa asenizacyjne uży
wają wprawdz ie beczek żelaznych oraz 
rur gumowych i pomp ssąco-tłoczących. 
niestety jednak i te pozostawiają wiele 
do życzenia. 

. Zimą jeszcze jest jako tako. Co jednak 
będzie latem w pogodne upalne noce, gdy 

życie w r e do późnej godziny? Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że opłakany ten stan 
rzeczy będzie mógł ulec radykalnej zmia
nie na lepsze dopiero wówczas gdy Łódź 
zostanie całkowic ie skanalizowaną i 
wszelkie nieczystości będą odchodziły do 
przewodów podziemnych, b y po przef i i -
t rowaniu spłynąć do rzeki . Dzisiejsza 
wiadomość podana przez prasę poranną o 
uzyskaniu przez magistrat pożyczki w 
kwocie 5 mi l jonów dolarów, każe 

mieć nadzieję, 
że prace nad budową kanalizacji popro
wadzone zostaną w szybkiem tempie i za 
jakie dwa, t r zy lata kanalizacja w pełni zo 
stanie uruchomiona. 

Do tego czasu jednak należałoby sta
nowczo pomyśleć o daleko idących ule
pszeniach w sposobie usuwania ekskre
mentów z dołów biologicznych. Wymaga 
tego zdrowie nieszczęsnych mieszkań
ców Łodzi . Do zaradzenia złu należy przy 
stąpić niezwłocznie. 
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BHŁETMICH. 
POWIEŚĆ. 

A teraz co do miejsca wywożen ia eks
krementów. Wieśniacy okoliczni używa
ją ich, jako nawozu, to też w y w o ż ą je da
leko do swych wiosek, gdzie ohydna w o ń 
neutral izowana jest przez zapach rośl in i 
pełne tlenu powietrze. Woźnice przedsię 
b iorstw asenizacyjnych natomiast w y ł a 
dowują zawartość beczkowozów 

tuż pod samem miastem 
w miejscach gęsto nieraz zaludnionych 
przez sferę robotniczą. Są to rzeczy nie
dopuszczalne i karygodne. Właśc iwe 
czynnik i w inny wydać w t y m względzie 
odpowiednie zarządzenia. Gospodar
s twom ro lnym tuż pod samą Łodzią nale
ży bezwzględnie zabronić używania kału 
ludzkiego do nawożenia ziemi. 

Nie wolno czynić z mieszkańców od
ległych pery fe ry j i miejscowości podmiej 
skich parjasów, zmuszonych do oddycha
nia w y z i e w a w i ekskrementów sześciuset 
tysięcznego kolosa. 

K. 

Pieniądze na ulicy. 
Ciekawe dzieje automatów zręczności. 

Ze L w o w a donoszą: 
F i rma „Automat" , spółka z ogr. odpo

wiedzialnością w Katowicach, zwróc i ła 
się do wydz ia łu śledczego w e L w o w i e z 
doniesieniem karnem przeciw nieznanym 
jej narazie osobnikom, k tó rzy narazil i f i r 
mę na stratę około 25000 z ł . 

F i rma ta mianowicie na podstawie u-
m o w v z Legją Inwal idów rozmieściła we 
wszystk ich niemal lokalach publicznych 
w e L w o w i e na podobieństwo Łodz i t. zw. 
automaty g r y zręczności, k tóre ktoś nie
znany z wszystk ich lokalów w liczbie o-
koło 40 zabrał i z łoży ł w przechowalni f i r 
m y Ha r tw ig przy ul . Leona Sapiehy 34.W 
czasie przewożenia wszystk ie niemal apa 
ra ty zostały zniszczone, a gotówka znaj
dująca się w nich. k tóra dochodziła przy
puszczalnie do 5 lub 6 tysięcy ZT.. 

zniknęła. 
Wdrożone dochodzenia przez wydz ia ł 

śledczy wykaza ły , że aparaty te zdjęła 
wypożyczaln ia automatów p rzy u l . Koś
ciuszki 1, będąca własnością Samuela I.au 
fera i Bronis ława Kaisera. zamieszkałych 
w hotelu Warszawsk im. 

Przesłuchani właściciele wypożyczaln i 
automatów zeznali że uczyni l i to na ust
ne polecenie „nieznanego Im bliżej osob
nika członka Związku Legionis tów", k tó 
ry podał sic za sekretarza Związku. Dalej 
co do zniknięcia getówk i z aparatów, ze
znali Laufer i Kaiser. że w czasie przewo
żenia pieniądze te z aparatu 

wysypa ł y sie na ulice. 
Ponieważ w t y m czasie w e wszystk ich 

lokalach po jaw i ł y sie inne automaty, po
chodzące z wypożyczaln i automatów Lau 
fera i Kaisera. a ponadto, zapytany zarząd 
Związku Legionistów oświadczył , że au
tomatami temi nie interesował sie i nikogc 
nie upoważniał do żadnej interwencj i , nic 
ulegało więc najmniejszej wątp l iwości , że 
cała afera ma za podłoże 

względy konkurencyjne. 
Wobec tego I.auferowi i K a i s e r o w i po 

chodzących zdaje sie z Wiednia, zakwe
stionowano paszporty i wdrożono prze
c iwko nim dochodzenia o uszkodzenie cu 
dzej własności. 

Gdy maż stary, a żona i d a . . . 
Zbrodnia niemoralnej 

wdówki. 
Ze Stanisławowa donoszą: 
W gminie Bryń, powiatu stanisławow

skiego, mieszkał zasobny gospodarz Michał 
Hadłów, wdowiec, k tó ry przed ki lkoma la
ty ożenił się po raz wtóry z młodsza od sie
bie o 31 lat 

nadobną Paulina. 
O lem. że małżeństwo to nie było do

brane świadczyły ciągłe sprzeczki i k łót
nie między małżonkami, zwłaszcza, że Pau
l ina otoczona gronem adoratorów, prowa
dziła życie niemoralne i rozpustne. Ilekroć 
zaś maż zwracał jej uwagę na jej niewłaś 
ciwe zachowanie się, odgrażała się, 

że go otruje. 
W roku 1927 podała też faktycznie M i 

chałowi garnuszek herbaty z trucizną, k tó
rej jednak — przeczuwający zamach na 
swe życie wieśniak — nie wyp i i l dzięki 
temu uniknął śmierci. Stąd też żali ł się Ha
dłów niejednokrotnie wobec swych ?nnio-
mych i mieszkańców Bryrria na piekło do
mowe i nie by ł pewnym dnia i godziny... 

Aż oto 10 kwietn ia r. b. zmarł nagle o-
koło godziny 3 w nocy Michał Hadłów, l i 
czący 56 lat i na podstawie wydanego przez 
gminnego oglądacza ciał zmarłych po iw iad 
czenia, pochowano nieboszczyka zaraz na
zajutrz na miejscowych cmentarzu. 

Tymczasem fox populi, podejrzewając 
Paulinę o dokonanie morderstwa na swym 
małżonku, spowodował posterunek P. P. w 
Majdanie do wszczęcia dochodzeń, które 
zakończyły się 

aresztowaniem 25-letniej wdówk i . 
Wiarołomna kobieta bowiem, utrzymu

jąca m. 1 stosunek ze swym pasierbem, a 
rodzonym synem zmarłego tragicznie męża, 
Wincentym, nie mogła podać wiarogodnej 
przyczyny śmierci Michała i wikłała' sie. w 
zeznaniach. Odstawiono ją pod zarzutem 
zbrodni do więzienia w Stanisławowie. 

Spiesznie mijała kory tarze ponurego 
gmachu, w k tó rym pierwszy raz dziś be 
dąc, przeżyła fantastycznie tragiczny mo 
ment. 

U wy lo tu do obszernego przedsionka, 
}v kory tarzu, przez k tó ry dążyła k u w y j 
^ciiu spotkała wózek, jak dla para l i tyków, 
który woźny sądów-y popychał przed so-
bą. Obok wózka kroczy ła Frania. 

Lodzia chciała zawrócić i biec w orze • 
c , u ną stronę przed t v m koszmarem, jak i 
Przedstawił sie jej oczom, ale nogi odmó
wiły posłuszeństwa. Oparła sie o parapet 
Mtoa. czekając. bv ia mmal ten fatalny 
kondukt. 

Ody wózek z Leonem zbliżał się do o-
k ! ' a . Lodzia usłyszała, jak woźny zapew
n i Franie, n iby w słabiutkiej formie po
ciechy, że wszys tk im trojgu bandytom 
S r o z i kara śmierci. 

P Mozę mogłaby uniknąć witania się z 
granią i je j bratem, odwróc iwszy się do o-
k l , a : koleżanka Lodzi by łaby jej nie po
znała-, ale jakiś głos wewnęt rzny kazał jej 
^ "ne i przystąpić do tragicznie smutnej 

r an i i Z płaczem rzucić sie jei na szyje. 
Lodzia musiała się snąć porządnie zmie 

2»c od chwi l i , gdy sie ostatni raz dawne 
koleżanki spotykały gdyż nieodrazu po-
•nała dawną, zabawna ..Ofełcie" Leon, 

o r y d <*ąd z zamknietemi oczami jechał 

na wózku, zdziwiony tern. co sie dzieje, 
spojrzał na ściskające sie i płaczące ko 
biety. W jednej chwi l i poznał te. k tóra by 
ła niegdyś treścią jego myśl i i tęsknot. 

— Przepraszam że podaje pani lewą re 
kę — rzekł ze smutkiem, gdy Lodzia doń 
przystąpi ła — ale niej-tety dziś już t y l ko 
tą jedną rozporządzam. 

Uklękła przy wózku i wpa t r ywa ła się 
ze skrucha w jego blada tvuarz. jak gdyby 
poczuwała sie do wspć łw fny z tymi . k tó 
r z y uczyni l i zer. kalekę. 

— Zostawcie nas na chwi le samych — 
rzekł do woźnego i siostry. — Niech pan 
za pieć minut tu po mnie wróc i — dodał, 
gdv Frania pociągnęła oficjalistę sądowe
go za rękaw w głąb kory tarza. 

Przez chwile milczeli . gdv zostali sami. 
Potem on zaczął jej sie skarżyć na t rag i 
czny los, k tó ry , u progu męskiego w ieku, 
uczyni ł zeń kalekę, niezdolnego do życia, 
ciężar dla społeczeństwa, siostry, szwa
gra, a zwłaszcza dla siebie samego. 

Niepohamowane I zy p łyne łv do je j bla 
dych policzkach, gdy słuchała bezsilnych 
skarg nieszczęsnego inwal idy . 

Starała sie w zeszpeconej twa rzy L e 
ona rozpoznać dawne rysy przystojnego 
mężczyzny- Napróżno. Górna wargę miał 
Postrzępiona i zszywaną. Nos jego zmiaż 
dźony odłamkiem granaiu. przedstawiał 
splot bl izn i strupów. Poraniony język i 
zszarpana warga ut rudnia ły mu mowę 
szeoleniącą i powolna. 

Wspomnienia. mvśl i , skojarzenia po
ws tawa ły i gaslv z b łyskawiczna szybko 
ścia w głowie I,odzi podczas krótkiego 
sam na sam z kaleką. Gdy orzestał mówić 
ona zkolei. klęcząc ciągle przy wózku, rze 
k ła do n iego: 

— Panie Leoniel Muszę panu zw ie 
rzyć straszną takmnice. 

Ta zapowiedź niezbyt go ożywi ła . Nie 
szczęsny inwal ida nie mógł sobie wyob ra 
zić już straszniejszej tajemnicy, niż fakt 
swego okropnego kalectwa. 

— C i zbrodniczy ludzie, k tó rey pana 
tak sk rzywdz i l i , c i łotrzy. . . Szczególniej 
ta kobieta... 

— Kobieta — przerwał jej — k tóra 
podała zbrodniarzowi granat, co mnie 
tak ślicznie urządził... 

— Ta kobieta to moja... To jest moja 
opiekunka, daleka krewna... Pamięta pan? 
Opowiadałam panu. On i mnie małt retowa 
ii . bili— Ale zawsze to moja... krewna, o-
piekunka. 

— Wiec co? — zapytał obojętnie. 
— Straszna jest myś l , że ją na śmierć 

skarza... 
— Jabym wola ł śmierć, niż takie życie 

jak moje. 
— Niech m i pan w ie rzy , panie Leonie, że 

gotowabym natychmiast oddać panu w l a 
ną nogę i rękę. gdyby one b y ł y parni w 
stanie wróc ić dawne zdrowie i ochotę do 
życia. Ale to jest niemożliwe. Co mogła
bym panu of iarować. żebv to b y ł o choć 
cząsteczka zadośćuczynienia za winę tej 
z łej kobiety, mojej?... 

— Wzgardz i ła pani mojem uczuciem, 
gdy by łem do ludzi podobnv. Cóż teraz 
mogłoby dla mnie być radością równą tej . 
jaką sprawi łaby mi wówczas zgoda pani 
zostania moją nazawszc? 

— Niech pan rozporządza dziś moją o-
sobą. Co ty l ko będzie w mocv spełnić dla 
pana chora, nieszczęśliwa, dawna .Lo-
dz i eńka_ M 

Genjalny i n iezrównany 

H U S F I B 1 I S 
w potężnym obrazie p. t. 

Następny program 

.APOLLO" I I 1 

Glos jej się za łamał : zapłakała. 
Oparłszy się silnie lewą reka o poręcz 

wózka. Leon wsta ł z leżącej pozycj i i 
wpa t rzy ł sie przekornie w jei błyszczące 
łzami oczy. 

— I odważy łaby sic oani nieodtracić 
tej ka ryka tu ry człowieka, jaka dziś je
stem tak, jak odtrąci ła pani wtedy moje 
gorące pragnienia podczas ślubu mej sio
s t r y? 

Zawahała sic 
Wreszcie cichutko wyszepłata w for

mie usprawiedl iwienia chwi lowego swe
go wahania: 

— Jestem zamężna. • 
— Ach, t ak? — zaśmiał sie Leon. — 

Wice znalazł sie ktoś godny pięknej Lo -
dzieńki i zasługujący nawet na wierność 
małżeńska. No. no... 

Spuściła g łowę, jakby sic zawstydzi ła, 
sama nie wiedząc czem-.i. tego. że jest mę
żatką. 

Po chwi l i milczenia Leon zapyta ł : 
— Odwiedzi łaby mnie p a n i 9 Odważy 

łaby sie? V 
— Dlaczego miałabym sie nie odwa

żyć? 
— Ach. p rawda ! Głupie pytanie. Prze

cież taka ofiara jak ja. nie może być już 
dla kobiet niebezpieczny. 

— Niech pan tak nie m ó w i ! Niech pan 
nie i ronizuje' G d y b y pan wiedział , jak Ja 
cierpię... 

— A gdyby pani wiedziała, iak ja cier 
— Pan ma moralną satysfakcję. Pan 

iest bohaterem. Spełni? pan zaszczytny o-
bowiazek... 

P rzerwa ł jej gwa ł town ie : 
CD. c n.) 
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Dzień W £oflzŁ S e r c e mężczyzny - to nie zabawka. z
 p a b i a n i c 

Gwiazda przedmieścia. 

Harmonja nie jest 
krzesłem. 

I siadać na nie j n ie w o l n o . 
Wczora j po południu po lesie konstan

tynowsk im spacerowało k i lku młodych 
mężczyzn jeden z nich 

miał harmonję. 
W pewnej chwi l i w y n i k ł p r z y k r y incy
dent. Podczas małego odpoczynku jeden 
z mężczyzn usiadł na harmonj i i uszkodził 
ją lekko. Oburzony właściciel uderzył 
niebacznego kolegę w twarz . W obronie 
poszkodowanego stanęli wszyscy. Potur 
bowawszy właściciela harmonji do ut ra ty 
przytomności 

potłukli harmonję 
i rozbiegli się, zanim przechodnie zdążyl i 
któregoś z pośród nich zatrzymać. 

Poturbowanym harmonistą okazał się 
niejaki W a c ł a w Bartosiak, zamieszkały 
przy ul icy Kaplicznej 62. Pomocy lekar
skiej udzielono mu na stacji miejskiego po 
gofowla ratunkowego. 

Poszkodowany Bartosiak udał się do 
komisarjatu policji, gdzie zameldował 

o swej przygodzie, f 
która przyniosła mu oprócz guzów 1 I t r a -
tę materjalną, bowiem harmonja koszto
wała 200 złotych. Awanturn ików poszu
kuje' policja. 

Niespodziewane 
spotkanie. 

Kosztowna biesiada przyjaciół 
Wczora j około godziny 9 wieczorem 

Stanisław Sopel, zamieszkały p rzy ul icy 
Towarowe j 37, na placu Reymonta spot
kał 

starego przyjaciela 
niejakiego W ik to ra Cieplaka, zamieszka
łego w e ws i Morg i pod Łodzią. Obaj dość 
dobrze sytuowani wyb ra l i się na wódkę 
Szybko k rąży ł y kiel iszki i niemniej szyb
ko rósł rachunek, k tó ry przy końcu uczty 
dosięgną! 

50 z ło tych. 
Cieplak zapłacił kelnerowi co do grosika 
i „na pamiątkę" wziął.. . portfel kolegi 
wraz ze stu złotemi. 

Sopel przed wyjśc iem z restauracji 
sięgnął do kieszeni i s twierdzi ł brak port
felu. Domyślając się k to b y ł sprawcą kra 
dzieży, zawezwał policjanta, k tó ry pręd
ko uspokoił powaśnionych i odprowadził 
ich do komisarjatu, gdzie przeprowadzo
no dochodzenie. Nieuczciwego Cieplaka, 
po odebraniu 

skradzionego portfelu, 
orzesfano wraz z odpowiednim protokó
łem do dyspozycj i w ładz sądowych. 

Dom małżeńskich 
awantur. 
6 i " H E M . 

Pi jam- m ą ż gder l iwe j 
magn i f i k l . 

Lokatorzy przy ul icy Zielonej 93, co
dziennie niemal by l i świadkami awantui 

staczanych przez małżonków 
Józefa i Józefę Drab ików. Drabik zarzu
cał żonie wiaro łomstwo, żona jemu to sa
mo nlus pi jaństwo. 

Interwencja sąsiadów by ła bez zna
czenia. 

W dniu wczorajszym Drabik w stanie 
pijanym rozpoczął kłótnię. Porywcza żo
na uderzyła męża w twa rz i to dało po
wód do 

gwał townej bójki . 
Pijany do nieprzytomności Drabik po
chwyc iwszy krzesło rzuci ł niem w żonę. 

Drab ikowa o t rzymawszy uderzenie 
w głowę, wyb ieg ła na kory tarz i poczęła 
wzywać pomocy sąsiadów. 

Zawezwano karetkę miejskiego pogo 
towia ratunkowego. P r z y b y ł y lekarz po 
udzieleniu opatrunku pozostawił kobietę 
ną miejscu. Drabika pociągnięto do 

odpowiedzialności sądowej. 

Katarzyna Fi l ipczak, rodem z Sosnow 
ca, w iod ła awanturn iczy żywot . Po odby
ciu ka ry więzienia za jakieś przekroczenie 
w s t y d by ło jej pokazywać sie na oczy lu 
dziom, przeto opuściła rodzinne strony i 
po dłuższej wędrówce 

zatrzymała sie w Lodz i . 
Po pewnym czasie młoda i przystojna 

dziewczyna zdobyła sobie mi r wśród roz

maitych podejrzanych osobników. Fi l ip-
czakówna zży ła się z Łodzią i otaczała 
się rojem przyjaciół , zmieniając ich dość 
często. Odpaleni amanci grozi l i zemstą. 

W dniu wczora jszym napadł ktoś na 
dziewczynę na ulicy Spornej i żgnął ją 

nożem w bok. 
Ranna dziewczynę odwieziono na ku 

rację do Zbiorni Miejskiej . 

Pełno ich... 

P e t e n t : — Proszę pana, czy znajdzie się tutaj posada dla mn ie? 
Dyrektor cy rku : — Rodzaj p racy? 
P e t e n t : — Jestem salonowym b ł a z n e m . . . 
Dyrektor c y r k u : — O dziękuję — takich jare pan, można po do

mach bez pieniędzy oglądać. 

Gorąca noc „kurołapów 
Pech jegomościa z workiem. 

c i 

Gustaw Podleziak. zamieszkały przy 
ul icy Okopowej 17, usłyszał ubiegłej nocv 

podejrzane szmery, 
dobiegające z podwórza. Spojrzawszy 
przez okno,.zauważył dwóch osobników, 
dobierających sic do iego komórk i , w któ
rej zamykał ku ry 

Gdy złodzieje, uporawszy sie z kłódką 
weszli do komórk i . Podleziak w s z e d ł na 
podwórze i zaczai nadsłuchiwać. K'edy 
jednak usłyszał alarmujące gdakanie dro
biu, nie zdzierżvł i rykną ł na cały głos: 
policja! Przestraszeni rycerze wy t r ycha 
rzuci l i się do ucieczki. Jeden z nich mial 

na plecach worek z poduszonemi kurami. 
Tego pochwyc i ! Podleziak i powal iwszy 
na ziemie zaczął go obijać. Przebudzeni są 
siedzi pośpieszyli Podleziakowi z pomocą. 

Kolega sromotnie poturbowanego zło
dzieja znikał już w oddali. 

Nie zdołano go uiać. 
Zat rzymanym okazał się niejaki Jojne 
Mordka, bez stałego miejsca zamieszka
nia. Kurołapa wy ra towa ł z przykre j sytu
acji zawezwany policjant i odprowadzi ł 
go do komisariatu, skąd Mordkę przesła
no wprost do... wiezienia. 

Wieczorna pieśń bez słów. 
Flirt z przystankami. 

W c i e r a j po południu Genowefa Grajek, 
służąca, wyb ra ła sie do parku Poniatow
skiego. 

Zapadał wieczór. gdv do Ora ikówny 
zaczął się zalecać jakiś przystojny mło
dzieniec. Szedł k^ok za krokiem obok 
dziewczyny, zaglądał jej w oczy. lecz nie 
^miał rzucić słowa. 

Grajkównie podobał sie nieznajomy i 
chciała go za wszelką cenę poznać. Uży ła 
fortelu, mianowicie niby to przez nieuwa 

gę upuściła torebkę, w które j znajdowało 
sie 30 z łotych i srebrny zegarek. 

Młodzieniec podniósł zgubę i zaczął 
Grajkóv/nę tronie, później atoli rozmyśl i ł 
sie i sakiewkę schował do kieszeni. Dziew 
czyna zdziwiona, że nikt do niej nie pod-
chodzi, odwróci ła sie i w tedy dopiero 
stwierdzi ła, że za nia 

nikogo niema. 
Wszczęła alarm lecz już by ło zapóźno 

Młodzieńca nie ujęto. 

Napad na biuralistę. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 26 kwietnia. W ciągu dnia wczo
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy
padki: 

Na ul icy Zgierskiej przejechany został 
przez samochód 64-letni 

Chaskiel Gurner, 
krawiec, zamieszkały przy ulicy Podrzecz 
nej 15 Gurner uległ złamaniu prawej ręki 
oraz okaleczeniu głowy. Lekarz pogotowia 
ratunkowego odwiózł go do szpitala przv 
ulicy Drewnowskiej. 

• * • 
Przv zbiegu lic Zakątnej i Nowo-Cegicl-

nianej w bójce odniósł rany głowy 39-leini 
Wo l i Młynarze wski, 

woźnica, zamieszkały przy ulicy Łagiewnic 

fciej 13. Pomocy lekarskiej udzielono mu na 
stacji miejskiego pogotowia ratunkowego. 

• • • 
Na ulicy Srebrzyńskiej został pokłuty 

nożem przez nieznanych sprawców 24-letni 
Tomasz Polański, 

robotnik, zamieszkały przy ul icy Zawadz
kiej 34 Lekarz pogotowia po udzieleniu po 
mocv odwiózł Polańskiego do domu. 

* « * 
Na Wodnym Runku spadł z roweru 21-

letni 
Otto Belkę, 

tokarz, zamieszkały przy ulicy Hrabiow
skiej 14. Belkę złamał sobie rękę. Po nało
żeniu opatrunku odwieziono go do szpitala 

Wrzenie w fabrykach. 
N e z a d o w o l e n i robotnicy* 
Z Pabianic donoszą: 
W fabryce Kindlera wymówiono Pt* 

cę robotnikom oddziału przędzalni. F ' r ! j a 

krok swój t łumaczy brakiem surowca K° 
botnicy wys taw i l i żądania w sprawie od
szkodowania. . 

W fabryce Weinberga w PabianicacJ 
przy ul. Warszawskie j wybuch ! strai* 

k tó ry obiał 250 robotników. 
Robotnicy domagają się pożyczki J 

wysokości 25 procent dotychczasowy^ 
zarobków. Fi rma godzi sie na oodwy*M 
płac o 10 proc. Robotnicy strajkują dale' 

Kontroler finansów 
magistratu 

urzędu je w grodz ie 
F lor jana . 

Z Pabianic donoszą: . 
W ubiegłym tygodniu w magistracl* 

m Pabianic rozpoczął urzędowanie 
delegat rządu 

z ramienia ministerstwa skarbu. 
Delegatem t vm mianowany został WI* 

dys ław Krzyżanowski . 
Delegat Krzyżanowski przyjeżdża d° 

Pabianic 2 razy w tygodniu i nełni hinkcK 
kontrolera stosunków finansowych saw°". 
rządu pabianickiego. 

Delegat rządu ma prawo uczestnicz^ 
nia w posiedzeniach samorządu w chara* 
terze obserwatora bez prawa głosu. 

Odpalony konkuren t 

usiłował wymordować1 

rodzinę ukochanej. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj w jednej z realności na Drodz? 

Lubieńskiej rozegrała się osobliwa t rag* j 
rlja, k tóra skończyła się nawet krwawe, - ł 
Z wybiciem 12 godziny w nocy silne puka
nie do drzwi obudziło mieszkańców wspoi* 
nianej realności Jana Podharodelnegc, je' 
go Zonę Tatianę i córkę Zofję. Gdy na p y f 
tanie kto puka 

nie było odpowiedzi, 
Fodhorodelny uzbroiwszy stę w latarkę ko* 
lejową, jest bowiem kolejowym robotni' 
kiem, otworzył drzwi. Do wnętrza wszed*| 
23-letni Henryk Krzyształowicz, pomocniki 
handlowy, odpalony konkurent do ręki paflj 
ny Zofji. Nocne najście usposobiło Podho*; 
lodelnego do swego niedoszłego zięcia tak | 
nieprzychylnie, i e nie zastanawiając si? 
wiele, po krótk ie j lecz ostrej wymian i ' j 
słów uchwycił gościa za kark z wyraźny" 1 ' 
zamiarem 

wyproszenia go za drzwi 
Rozpoczęło się szamotanie, podczas któ 

rego Krzyształowicz w y r w a ł klamkę 1 , 
drzwi i uderzył nią Podhorodelnego ranią'" 
go dotkl iwie w głowę, poczem dobył rewo' 
weru 1 przez drzwi strzelił k i lkakrotnie ] 

do wnętrza mieszkania. 
Jedna z ku l ugodziła także Podhorodek [ 

ną w nogę. Strzały oraz krzyk i Podhcro* 
delnych, którzy w najwyższem przerażeniu 
sądząc, że Krzyształowicz pragnie wszyst* 
kich wymordować, poczęli Wołać o pomoc 
— zaalarmowały sąsiadów. 

Krzyształowicz zbiegł. Za niedoszły^ 
mordercą wdrożono pościg i dopiero nad 
ranem przytrzymał go patrol policyjny V 
Lewandówce, gdzie błąkał się przez cal* j 
noc bojąc się powrócić do domu. Osadzono 
go w areszcie. 

Na ul icy Aleksandrowskiej w bójce od' 
niósł rany głowy 27-letni 

Abram Ojzerowicz, 
'dorożkarz, zamieszkały przy ulicy Cynie' 
ra 16. Pomocy udzielił mu lekarz pogotowi* 
w lokalu I komisarjatu policji. 

* • • 
Na ulicy Cegielnianej upadła, ulegają! 

złamaniu nogi 50-letnla 
Fajga Szorfac, 

zamieszkała przy ulicy Północnej 10. Szor' 
lacowa odwiózł lekarz miejskiego pogotO' 
wia ratunkowego do szpitala p rzy uli*Y 
Drewnowskiej. 

Na ul icy Andrzeja pobity został prze* 
nieznanych sorawców 27-letni <* 

Leon Bobrowski, . 
biuralista zamieszkały przy ul icy 28-go p u t 

ku Strz. Kan. 48. Pomocy lekarskiej udzie 
łono mu na stacji pogotowia ratunkowego 

3 S P O R T . • 

Otwarć 

Dorocznym zwyczajen 
miast, miejscowe towarzy 
T. C , Kruschender i Bur 
warcie sezonu kolarskieg< 
ne będzie uroczyście w 
dzielę, dnia 29 kwietnia 
'.ym programem: 

godz. 8-ma zbiórka To 
sku T. S. „Kruschender". 
stwo. Po nabożeństwie r. 
..Kruschender", gdzie z 
wręczone nagrody za wyś 
cieczki roku ubiegłego. M 
roczystości zorganizowan 
na przestrzeni S k im. ta 
krok ko larsk i ' ze startem 
ności". 

Protest 
W ubiegłą niedzielę \ 

zegrane zostały zawody t 
Miłośników Sportu a Pal 
rzystwem Cykl istów, któ: 
wynikiem 4-2 dla G. M. 
danych przez nas iniorma 
kończyły się skandalem, 
wkroczeniu na boisko pt 
G. M. S. został niemiłosit 
Xaś gracz G. M. S. kopną ; 

Atak i 
Obo 

zawodach w Zgi« 
K. S. I l a Sokołem (Zgiet 
oienotowany wypadek > 
fckiertu Już w czasie orow 
do 

Przerwy na boisko w k 
*ków w stanie nietrzeźwa 
ny z. rozstrzygnięcia sędz 
czął mu ubliżać, dzięki y 
graczy izajście zl ikwidow 
ten sam w idz , łącznie z i i 
czył na boisko i przy etan 

Wycieczka I 
Mc 

Dowiadujemy się. że 
rem z Łodzi wyjeżdża I-! 
S. na zawody ligowe do 
mi i Hasmoneą. Ekspcdv 
t iście prezes Ł . K. S. Kc 
Czarnymi odbędą się w 
kwietnia r. b., poczem dn 
zostanie we Lwowie wzg 
wom do czwartku, dnia '. 
lo dniu rozegra zawody 
ueą. 

Zbiórka i 
I 'Zasządy Rokickiego t Ł6i 
"•'trzy Szkolnej informują ZT 
twttn, ie organtauie się iw Łc 
Zbiórka tta Dar Narodowy 3 ] 

;V« T. % ks. biskupa dr. W. 
Wojewody Jaszczolta. 

-fłtPWpyyiizeł zebranie komite 
f*wartek; dnia 26 b. ra. o » 

Mord 
skazany 

•'ZRadomia donoszą: 
. W sądzie okregowyr 
"Via się sensacyjna rozi 
X vano sprawę Juljana C: 
* a wśi Ciepła, gm. Oro 
c zabójstwo ojca Walet 
„, Z przewodu sądowo 
^drżony . jadać w dniu c 
z .° jcem swym z targu ' 
•j!]ca na szosie około K o 
° aJąc mu uderzenia w i 
\ a * . symulował 

' napad band 
jarając sio tvm sposób 
oodejrzeń i kary . 
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f inansowych saino;*; 

orawo uczestnicz*! 
:imorzadu w chara* | 
: prawa głosu. 

conkurent 

'mordować 
achanej. 
realności na Drodr f l 
się osobliwa trag** 
? nawet krwawo. - I 
w nocy silne puksj 

nieszkańców wspoi^ 
Podhorodelnegc, j * ^ 
ę Zofję. Gdy na pf 

powiedz!, 
zy się w latarkę k<r 
^olejowym robotni* 1 

Do wnętrza wsze<J"| 
rtałowicz, pomocni-
nkurent do ręki pa" 
: usposobiło Podhej 
sdoszłego zięcia taki 

zastanawiając sU 
ostrej wymiani ' : ! 

a kark z wyraźny" 1 

9 za drzwi 
lotanie, podczas któ 
wyrwał klamkę 2 1 

horodelnego. raniąC ) 
D O C Z E M dobył rew*' ' 
:elił k i lkakrotnie 
lieszkania. 
i t ak ie Podhorodek 
az krzyk i Podhcrc [ 
yższem przerażenia I 
icz pragnie wszyst* I 
żęli wołać o poniof 
lów. 
gł. Za niedoszły!* I 
•ścig i dopiero nad] 
patrol policyjny W I 

\kał się przez cał* | 
do domu. Osadzone 

skiej w bójce od? 
i i 
:rowicz, 

przy ulicy Cymę' 
m lekarz pogotowi 3 

policji. 

ej upadła, ulegają* 

>rfac, 
Północnej 10. Szor* 
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zpitala przy uli^Y 

pobity został prze* 
27-letni * 
owski, , 
przy ul icy 28-go p" ! 

cy lekarskiej udzie* 
:owia ratunkowego 

1 SPORT. • 

Otwarcie sezonu kolarskiego 
w grodzie św. Florjana. 

Wspania ła I m p r e z a . 

W rozmowie z ulubieńcom pici pięknej. 

J A I . . . K O B I E T Y . 
Co m ó w i znakomi ty artysta k o m e d j o w y e k r a n u , Willy Fr i tsch? 

Dorocznym zwyczajem, wzorem innych 
miast, miejscowe towarzystwo sportowe P. 
T. C„ Kruschender i Burza organizują ot
warcie sezonu kolarskiego, które obchodzo 
n.e będzie uroczyście w nadchodzącą nie
dzielę, dnia 29 kwietnia r. b. z następują
cym programem: 

godz. 8-ma zbiórka Towarzystw na boi
sku T. S. „Kruschender". godz. 9 nabożeń
stwo. Po nabożeństwie powrót na boisko 
„Kruschender", gdzie zawodnikom będą 
wręczone nagrody za wyścigi, wzgl. za wy
cieczki roku ubiegłego. Na zakończenie u-
roczystości zorganizowany zostanie wyścig 
na przestrzeni 8 k im. tak zw. ..Pierwszy 
krok kolarstó" ze startem przy ,Parku W o l 
noś c i " . 

Do wyścigu tego zostaną dopuszczeni 
kolarze miejscowych towarzystw, nie po
siadający żadnych nagród kolarskich oraz 
wszyscy chętni, za opłatą wpisowego w wy 
sokości 50 gr. Pierwsi czterej zwycięzcy 
zostaną nagrodzeni żetonami pamiątkowe-
mi . Jak z powyższogo wyn ika pabjaniczan 
czeka znów impreza nielada, to też spodzie 
wać się należy, że tak jak w latach poprzed 
nich, tak i w tym roku lubiący sport kolar
ski gremjałnie wezmą udział w tei uroczy
stości, poczem udadzą się do „Parku W o l 
ności" aby gromkiemi oklaskami przywi
tać zwycięzcę „pierwszego kroku kolar
skiego". 

Protest Grona Miłośników Sportu. 
Echa meczu 

W ubiegłą niedzielę w Pabianicach ro
zegrane zostały zawodv pomiędzy Gronem 
Miłośników Sportu a Pabjanickiem Towa
rzystwem Cyklistów, które zakończyły się 
wynikiem 4-2 dla G. M. S. Według posia
danych przez nas iniormacyj zawody te za
kończyły się skandalem, polegającym rta 
wkroczeniu na boisko publiczności. Gracz 
G. M. S. został niemiłosiernie pobity, inny 
*aś gracz G. M. S. kopnął zawodnika P. T. 

z P. T . C. 
G. M. S. biorąc to wszystko pod uwagę 

zdecydowało się założyć w tej sprawie 
sprzeciw, żądając unieważnienia zawodów, 
ponieważ nie były one prawidłowo prowa
dzone. Głównym argumentem Grona jest 
to, że niby sędzia miał doprowadzić zawo
dy do końca jedynie pod presją wzburzo
nej publiczności. Gdyby fakt ten został po
twierdzony nie ulega wątpl iwości, że zawo
dy te zostaną unieważnione. 

Atak publiczności na sędziego. 
Obojętność zgierskich gospodarzy. 

N » zawodach w Zgierzu pomiędzy Ł 
K. S. Jl a Sokołem (Zgierz) zaszedł dawno 
nienotowany wypadek w pikarstwie pol
akiem. Już w czasie orowadzenia zawodów 
do 

przerwy na boisko wkroczył jeden z W I 
dzów . j * stanie nietrzeźwym i niezadowolo
ny z-fęzstrzygnięcia sędziego p. Hilda po
czął mu ubliżać, dzięki jednak Interwencji 
tfraczy zajście zl ikwidowano. Po przerwie 
ten sam widz, łącznie z innymi znów wkro
czył na B O I S K O I przy E T A N I E 3:0 dla Ł . K. S. 

wyrwał sędziemu gwizdek z ust i wszczął 
z nim bójkę, k tóra zakończyła się olbrzy
mią bitwą. Hi lda publiczność powali ła na 
i iemię i pobiła tak ckropnie, że dziś znaj
duje się pod opieką lekarską. Dochodzenie 
w tej ciekawej sprawie prowadzą władze 
piłkarskie oraz Łódzkie Okręgowe Koleg
ium Sędziów. 

Funkcję gospodarzy pełn i ! Sokół, k tó ry 
absolutnie na samowolę widzów nie reago
wał. 

Wycieczka l-e] drużyny Ł. K. S. do Lwowa. 
Mecze z Czarny 

Dowiadujemy się. że w piątek wieczo
rem z Łodzi wyjeżdża I-sza drużyna Ł . K. 
S. na zawody ligowe do Lwowa z Czarny
mi i Hasmonea. Ekspedycję prowadzi oso
biście prezes Ł . K. S. Konopka. Zawody z 
Czarnymi odbędą się w niedzielę, dnia 29 
K W I E T N I A r. b., poczem drużyna Ł . K. S. po
zostanie we Lwowie względnie poza Lwo
wem dq czwartku, dnia 3 maja, w k tó rym 
to dniu rozegra zawody ligowe z Hasmo-

mi i H a s m o n e ą . 
Skład Ł . K. S. dotychczas nieznany, po

nieważ nowy nabytek Czerwonych K r o i 
został kontuzjowany na niedzielnych za
wodach z I. F. C. 

Walka we Lwowie będzie zacięta, gdyż 
w razie przegranej Ł . K. S. grozi spadnięcie 
do k l . A., do czego w żadnym wypadku nie 
mogą Czerwoni dopuścić Spodziewać się 
przeto należy, że z lwowskich zawodów 
wyjdą oni z wynikiem chlubnym dla Łodzi. 

Zbiórka na Dar Narodowy 3-go Maja. 
J Zarządy Rokickiego t Łódzkiego K. Pol. Ma-

l«*izy Szkolnej informują za naszem pośrednie-
twera, że organizuje sto w Lodzi wspólny Korrfiter 
ZbiórM na Dar Narodowy 3 Maja pod protektora
tem J'. fv k s. biskupa dr. W. TymtenSeokSego i p 
N I E W O D Y Jaszczolta. 

Pierwsze-zebranie komitetu odbędzie ste w 
tawartek*. dnia 26 b. ra. o godz. 6-ej po południu 

w lokalu Banku Polskich Kupców i Przemysłow
ców Chrześcijan w Łodzi, Piotrkowska 113, gdzie 
mieścić. s*e będzłe na czas kwesty biuro komite
tu, czynne codziennie cd godziny 9 rano do wie
czora. 

Sprzedaż naJepek, bioszur, znaczków i t. p. w 
związku z kwestą odbywać się będzie we wspom 
Dianem bhirze. 

Morderca własnego ojca 
skazany na 10 lat ciężkiego więzienia. 

^Radomia donoszą: 
H ł . s ą d z f e ok resowym w Radomiu o"d-
wa s i c s e nsacy jna rozprawa. Rozpatry-
C ą

 n ° sprawę Juljana Czubaka, mieszkań 
l . ^ s i Ciepła, R U I . Orońsk, oskarżonego 

z | bó j s two ojca Walentego. 
\adPrzewodu sądowego wyn ik ło , iż o-
* ' o V 0 h y ' 1 a d a c w d n i u 3 d o p a d a 1927 r. 
'•iea Swwn z targu w Radomiu, zabił 
d a i a c

n a S z o s i c o k o f o Kosowa kłonicą, za-
•<tc mu uderzenia w głowę, następnie 

- . ; ^ " l i t o w a ł 
K R A J A Ć N A ' M D D A N D V C K L ' b«rt*» c t v m sposobem uwolnić 
0 0 d ? i r z e ń i kary. 

od 

św iadkowie , a m. in . i matka oskarżo 
nego zeznali, że zabity — usposobienia 
despotycznego — mal t re tował rodzinę, a 
w szczególności żonę. chora obłożnie na 
nogi oraz zachowywał sie 

nader niemoralnie. 
Sąd po godzinnej naradzie w y d a ł w y 

rok którego mocą oskarżony Julian Czu
bak skazany został na 10 lat ciężkiego 
wiezienia z zaliczeniem aresztu prewen
cyjnego' oraz na zapłacenie kosztów są
dowych. 

Skazany przyją ł w y r o k spokojnie. 

Willy Fritsch, który swojemi kreacjami w iil-
mach „Czar Walca", „Cnotliwa Zuzanna", „Tan
cerz mojej żony", ..rerrner z Tezasu", podbił ser
duszka kobiet całego świata, myśli, jako ..uwo
dziciel" i „pożeracz serc" w sposób następujący 
0 kobietach-

— Jeśli kto w dzisiejszych materjalistycznycli 
czasach zachował jaszcze odrobinę romantyki, to 
tytko kebiety. One tylko csaśwn* jeszcze miewają 
ideały. Nic dziwnego, że czynU. nas, bohaterów 
ekranu, niekiedy również 

bohaterami swych marzed 
1 snów dziewiczych. 

Ody mi się czasem zdarzy poznać osobiście 
jaką t. zw. wielbicielkę mojej sztuki gdy ponadto 
jest ładna i miła, staram się. oczywiście, z całe* 
sity. aby dobre wrażenie, które wywarłem z e-
kranu. zostało jeszcze, spotęgowane. — Widzimy, 
więc raz jeszcze, jak uszlachetniające kobiety 
wciąż jeszcze wpływają na mężczyznę. 

Naogól zaś zachowuję się wobec kobiet w 
Ż3 lic tak samo. jak na lilmie. Wszystko zależy, 
oczywiście, od dwóch ważnych czynników: cd 
partnerki i od sytuacji. W zależności od tego je-
stc.ii nieśmiały lub gwałtowny, delikatny lub e-
nirgiczny. energiczny lub poważny, rozauleiony 
lub sr;,ętuy.-— ale w każdym tazie 

zawsze zakochany 
. A-że {Mj-cćmiof „mego zakochania ł wekiż się 

zmienia, to zupełnie naturalna rzecz... Moja naj-
\vi;'tvs/.i i jedyna milotć. to nie kobieta. Ucz... ko-
Mety. :ie w szczególe, lecz wogole. 

Uważani, że wszystkie kobiety są cudne, cza
rujące, ponętne, uroezs. boskie, zachwycające, 
s-łodkie, /łociutkic. mtlatkie, prześliczne i bardzo, 
bardzo kochane, żałuję jedynie zawrze, że iestem 
tylko j-cień. to snacay. że mogę zawsze tylko z 
jedną flirtować — o&y, tymczasem tak bardzo 
ihcialoby się ze wszystkiemi, jednocześnie, abso
lutnie, wogóle... 

Niestety, jest to niemożliwti. więc kocham je 
rokolei i zmieniam lak naiczęściei. aby żadna nie 
1 yła pokrzywdzona, no i aebyłńsmc nie uronił r. 
możliwych rozkoszy... • ' 

W każdym nowym filmie, w którym gram, za
kochanie się w mojej pSrtnerCevfest dla mnie, że 
lak powiem, rzeczą hanoiu. Po pierwsze dlatego, 

drugie, że... (jak wyżei) Dtatego też bytem bardzo 
dumny, gdy pewne 

śliczne kobleciąrko 
rzekło mi pewnego razu: „Wiesz, Wilusiu, w ty tri 
filmie, w którym cię wczoraj widziałam, grałeś 
scenę miłosną niesłychanie naturalnie, zupełnie 
tak, jak w życiu". Powiedziała to nia bez pewne: 
wymówki w glosie.. 

Obecnie gram z dwiema partnerkami, z których 
jtdna jest piękniejsza od drugiej a druga od pierw
szej. Więc kocham się 1 w jednej i w drugiej. — 
W ten sposób pozostaję wiernym lm i sobie. Ty
tuł filmu — „Winien". 

Pokonany dyktator. 

że to bardzo korzy stni-j wpływa na moją grę, a po 

Dykta tor Hiszpanj i Pr imo de Rivera 
zaręczył się z senorit tą N i n i Castel-
lanos. Ślub odbędzie się w maju 

w obecności k ró la Al fonsa. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50, Zurych 58.17 i pół, Berlin 46.60 

— 47.00, wypl. na Warszawę 46.80 — 47.00, 
Gdańsk 57.36—60, wypł. na Watrezawę 57.35—49, 
Wiedeń 79.54—82, Praga 377.35. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Vork 488.09, HołanĄja 1211.12, Fran 

cja 124.02. Behrin 34.945, Włochy 02.64, Niemcy 
20.407, Szwajcaria 2.S..T25, Danja l*i.2«X2. Szwecji 
I9.193, Norwesja 18.245, rle)slnjgfqes 19.390. Praga 
264 i pół, Wiedeń 34.69, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, N. York 254.07, Szwaj
caria 489.75. '• \ 

N. York. Londyn 488, Paryż 393 i pół, Berlin 
2391 3/4, Wiedeń 1410. Warszawa 1125. 

B A W E Ł N A . 
N. Orlean, 25. 4. — Amerykańska. Loco 20.66, 

Styczeń 19.94—96, marzec 20, maj 20.44,-46, li
piec 20.24 —25, październik 19.91-9.?, grudzień 
1952—93. 

Liverpool, 25. 4. — Amerykańska. Styczeń 
10.45, luty 10.45, marzec 10.45, kwiecień 10.86, mai 
10.81, czerwiec 10.75, lipiec 10,73, sierpień 10.66, 
wrzesień 10.59, październik 1053, listopad 10,46, 
grudzień 10.45, loco 11.36. 

Liverpool, 25. 4. — Egipska. Styczeń 20.88. ma

rzec 20.84, ma, 2038, lipiec 20.78,,październik 21.05 
listopad 21, Loco 21.30. 

Aleksandria, 25. 4. — Egipska. Sakelaridis. Sty 
czeń 42.32, maj 41.56, lipiec 42.07, listopad 42.72, 
Ashmounl. czerwiec 28.85, sierpień 29.05, paź
dziernik 2S.93. 

N. York, 25. 4. — Amerykańska. Loco 21.30. 
Otw. Grudzień 19.98—99, styczeń 19.94, marze; 
19.96, maj 20.50—56, lipiec 20.33—40, październik 
20.10—15, I. n. śr. Orudaień 19.98, słyozeń 19.97, 
marzec 20.01, maj 2059, Hplęc 2035, październik 
20.09, II . n. śr. Grudzień 20, styczeń 19.99, marzec 
20.06, maj 20.63, lipiec 20.39, paźdzlenńik 20.12. 
Zajiikfi. Listopad 20.23, grudzień 20.17—18, styczeń 
20.16—17, luty 20.15, marzec 20.15, kwiecień 20.80 
—«1, maj 20.67, czerwiec 2034—66, lipiec 20.48 
sierpień 20.43, październik 20.29—30. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J NASTRÓJ 
SŁABSZY. 

Warszawa, 26. 4. — Prywatne tranzakcie zbo
żowe cechował nastrój słabszy, co tłumaczono 
małym pr>py*em. Ofcjaw ten pozostaje niewątpli
wie w związku z zaopatrzeniem się młynów w 
ziarno interwencyjne oraz obfitą podażą mąki po 
cenach hiterwencyłnych. Za 100 kg. Ir. wagos 
Warszawa wymieniano następujące ceny żądane-
żyto 54 zł., pszenica 62—63 zł., owies 52 et. Jęcz
mień browarowy 54—55 zł., kaszany 50—51 zł 

Waluty, dewizy i ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na fil ©Idzie pieniężnej zapotrzebowanie było 
znacznie mniejsze, niż dnia poprzedniego. Praga 
miała kurs utrzymany, a Paryż cokolwiek mocniej 
szy. Inne waluty europejskie byty cokolwiek słab
sze, a dewfey i banknoty amerykańskie — bez 
zmiany. Zapotrzebowanie zostało pokryte przez 
Bank Polski z udziałem banków prywaitnych. 

DOL4ROWKA SŁABIEJ. 
. W dziale papierów państwowych obroty były 

nieduże, a kursy przeważnie utneymane. Dla Do-
larówfci było mniejsze za«iterJeCfQrwiM>le, przy ten
dencji słabszej. Z papierów procentowych slab. 
SIT były 4 proc. i 4 i pól proc. ziepskie i 5 proc. 
miejskie. Mocniejsza tendencja bVła ala 4 i pół 
proc. miejskich ora? 8 Prpc- miejskich. Z prowin

cjonalnych papierów procentowych słabiej ksztal 
tował się kurs 10 proc. Wstów m. Siedlec, a pozo
stałe miały tendencję utrzymaną. Nie obracano ZV 
pełnie obligacjami. 

MAŁA POPRAWA NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ. 
Na giełdzie akcyjnej panował na6trój niejedno

lity, a obrory były zmniejszone. Oprócz kilku za
ledwie papierów, dla których nastrój był zwyżko
wy, brak było jednolitego nastroju. W grupie ban 
kowej mocniejsze były Bank Polski, 'Dyskontowy 
i Bank Związku Spółek Zarobkowych, a utrzyma
ny Batłk Handlowy. Innem: papierami w tym dzia
le nie robiono, a szczególnie żywą obroty był.v 
Bankiem Polskim. 
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Dokąd pójdziemy Droga lotu kap i tana a m e r y k a ń s k i e g o Wilkrnsa z Alaski 
do Szpicbergen przez b iegun . 

T E A T R MIEJSKI . 

Czrtelnla WŁODZI od rod*. 
audycie S r ^ ^ O C ^ J j / ^ 1 0 rano 

radiofoniczne. * \ ^ do 2 3 w 

Miejski Kinematograf Ośw ia towy . 
Łzy i śmiech Wiedn ia 

D l a MŁODZ. — Chang 
Pcczątek seansów: o zodz. 4 , 6 . 8 1 1 0 

..Apollo** — „N iewo ln ica mi łości . 
Ptcratek seansów: o zodz. 4 , 6 . 8 ł 1 0 

„Caslno" - Szalona noc 
Początek seansów: o eodz. 4 . 6 , 8 1 1 0 

„Czary " K iedy mężczyzna milczeć musi... 
Początek seansów: o godz. 4 . 6 . 8 I 1 0 

.Corso**: W państwie „zielonego smoka" 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9 . 3 0 . 

„Dom L u d o w y " - Synowie słońca 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

„Orrmd-k lno" - „B igamja" 

. Imper ia l " — W godiine. zwycięstwa 

„Mimoza**. —Handlarze żywym towarem 

„Odeon" - W państwie „zielonego smoka" 
Początek seansów: o godz. 4 . 6 , 8 1 1 0 

..Resursa" K iedy kob ie ta k o c h a ł . . . 

„Spfendid". - P r i e d piekle 
Początek seansów: 4 . 3 0 , 6 . 3 0 , 8 . 1 5 , 1 0 . 0 0 . 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Rewia nad Rewiami " 

Pocz. przedstawień o g. 5 . 3 0 . 7 . 1 5 I 9 . 3 0 wlecz. 

Twój urlop spędź w c bozie Polskiej Y. M. C. A. 
ond Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie towanystwo. Rozrywka. 

DYŻURY A P T E K . 

Dziś dyżurują apteki": G. Antoniewi
cza (Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piot rkowska 164), W . Sokolewicza (ul. 
Przejazd 19), R. Rembielińskiego (Andrźe 
ja 26), J. Zundelewicza (P io t rkowska 25). 
M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Stan. 
T rawkowsk ie j (Brzezińska 56). (p) 

Dziś wieczorem Teatr Miejski występuje z pią
tą „wielką premierą" sezonu. Będzie nią fantasty 
czno-bohateTSiki dramat w 7 aktach hiszpańskie
go poety Jose ZoriJli w przekładzie Stanisława 
Mlłaszewskiego „Don Juan Tenorlo". W roli ty
tułowej znakomity artysta Teatru Narodowego— 
Józeif Węgrzyn, w głównej roli kobiecej DonI Ine-
zy—'Karolina Lubieńska, w rolach ważniejszych 
W. Jakubińska (Brygida), A. Dunajewska (prze
orysza). Franciszek Brodniewicz (Don Mechija— 
rywal Don 'Juana), Kazimierz Kijowski (Koman
dor, ojciec Inezy), J. Chodecki (Don Diego), L. 
Krzemieńskl, Jta. Lubicz-Lisowski, Kaz. Pabisiak, 
i kini. Reżyseria Artura Kwiatkowskiego. Nowe 
dekoracje (7 aHotow, p*eć zmian). Przepyszne, 
stylowe kostiumy z pracowni Teatru Miejskiego 
wykonane przez A. Pytla 1 W. Weykierową. Ilu
stracja muzyczną kompozycji znakomitego muzy
ka Feliksa Nowowiejskiego (twórcy oratorjum 
Quo Vad?s) w opracowania Zygmunta Białostoc
kiego. 

Widowisko dzisiejsze, jedno z bogatszych 1 
efektowmlejszych Jakie Teatr Miejski dał w bie
żącym sezonie, — dzięki Udziałowi znakomitego 
gościa Jozefa Węgrzyna zapowiada się jako wy
bitne wydarzenie dnia w kulturalnem życiu nasze 
go miasta 

Pozostałe Mety do nabycia od 10 rano w cu
kierni Oostomskiego, Jednocześnie kasa sprzedaje 
bilety na pierwsze trzy powtórzenia „Don Juana" 

'wplątek, sobotę I niedzielę wieczorem. 
Oprócz dzisiejszego wieczoru Józef Węgrzyn 

wystąpi w tej swojej porywającej kreacji tylko 7 
razy. 

T E A T R K A M F R A I N Y 
gra nadal do poniedziałku wieczorem włącznie wy 
borną, przezabawną komcdję Stefana KiedTzvń-
skiego „Powrót do grzechu". Początek o godz 9 
wieczorem. 

T E A T R POPULARNY. 
Do końca bieżącego tygodnia grana będzie zna 

komlta opeTetka „Wesoła wdówka". 

ŁÓDZKI TEATR POPULARNY W PABIANI
CACH. 

W piątek w Teatrze Miejskim w Pabjanicach 
tódzk! Teatr Popularny odegra o godz. 9 Wieczo
rem świetną komedię M. Fijałkowskiego „Pan po
seł". Bilety wcześniej nabywać można w księ
garni p. Rabcewicza. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N G " . 
Dziś rewja „Mama zdrowa! Pracuj pant" z 

udziałem całego zespołu i gościnneml występami! 
światowej sławy tancerki Haliny HulańfcWeJ. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 i 10 
wieczorem. 

PT. 8 ARROW N 0 R D P 0 I - CREENHARBOUR 

Bohater Jotu b iegunowego. Radjo-kącik 

Kapi tan Wi lk ins w stroju po larnym. 

Czwartek, 26-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. — 15-30 Odczyt dla 

turzystów szkól śr. p. t. .Polska wsipółcze 
wygłosi prof. Aleksander Janowski; 16.00 O 
x c\ kin wykładów dla maturzystów s/k. śr. P' 
„ K U L T U R A klasyczna" odcz. 4-ty, wygłosi prof 
staw Przychodni; 16.25 Komunikat harce' 
16.40 Pogadanka p. t. .Panna współczesna1 

działu „Kącik dla kobiet" •wygłosi p. Marja 
kiewiczowa; 17.05 Przerwa; 17.20 „Wśród 
żek" przegląd najnowszych wydawnictw on* 
prof. Henryk Mościcki; 17.45 Audycja litera 
„Impresja o wielkich włóczęgach-pkarzach" R' 
mana Zrebowicza z ilustracją recytacyjną i tnuwl 
czną (fragmenty ze Staffa, Żeromskiego, Siei* 
szewskiego, Conrada Korzeniowskiego, Londe* 
Rymbaud'a 1 Oerbaulfa); 18.55 Przerwa; \9-
Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; l'-
Odczyt p. t. „Sadźcie orzechy" wygłosi prof. U 
inund Jankowski; 20.00 Pogadanka muzycznie 
cyklu „Dzieje muzyki" wygłosi prof. Stan. N»| 
wiadomskl; 20.30 Transmisja z Wilna. W przer* 
biuletyn „Messager Polonals" w Języku frarKił 
22.00 Sygnał czasu, komunikat meteoroiogiczd 
22.05 Komunikat P. A. T.; 22.20 Komun iikat poj 
cyjny. sportowy oraz nad program; 22.30 Trart 
misja muzyki tanecznej. 

Wiedeń, 517,2 m. — 
16.15 Koncert muzyki operetkowej; 17.40 Komófl 
kat Związku Teatrów; 19.30 Transmisja z oper*| 
państwowej. „Otello", opera w 4 aktach VcrdicC*J 

MIMOZA Dziś i dni następnych! 
SENSACJA EROTYCZNA 1 TYLKO DLA DOROSŁYCH! 

Handlarze żywym towarem 
I f f O L H I M Z RIO de JAHEIRO 

(W speroDkscb hańby I rozpusty) 
W i e l k i dramat erotyczno-sen-
sacyjny w 10 wie lk ich aktach. 

W rolach słownych : ALBERT STEINRUCK, VIVIAN GIBSOW. SUZY VERNON, ERNEST DEUTSCH. 

W Y C I N A J C I E ADRES • 
T A N I E J U B I O R Y M Ę S K U , 
D A M S K I E 1 D Z I E C I N N E ! 

W Y C I N A J C I E ADRESt 
gdzie moana QH 0 

dostać o *U 0 
I - I I - I s własnego 1 p o w l e r s . n e g o t o w a r u , I - I I - I 

Z. ZALCMAN, G i t a h 24 na miejscu 
UWAGA: Urzędnikom na raty. Żadnej filji nie poiiadam 

I 
HENRYKA HENRYKOWSKIEGO 

W S C H O D N I A 57. 
Lekcje prywatne Gdańska 9, telaf. 66-93. Gruntownie 
nauczam w krótkim czasie wszystkich tańców najnowszych 
oraz ostatniego szlagieru sezonu S'low - F o z t r o t t . - -
Lekcje w grupach i pojedynczo w asystencji wybitnego 
— — mistrza z zagranicy p. Bruno M a t h a . — — 

Reklama --to potęga! 

LECZNICA 
tttrzj JPKIIILIFIW 1 gttlnt faWKisj 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , tri, 17-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
prrymnjc chorych w chorobach wszyst 
irlch specjalności, od g. 10 rano do Tej 
po poŁ Szczepienie ospy .analizy (ma
cza, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

: - : :-: Wizy ty na mieście. :-t!-: 
Zabiegł i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą, Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziel. 1 święta do godz. 2 aa pot 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych AA 

iotrkowska Ul 
— Tel . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8 — 9 

P R O S / E K 

KOGUTEK 
USUWA NAdUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

DOKTÓR 

P. 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

T e l . 2 7 - 8 1 . 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 
Konstantynowska 9 . 

Przyjmuje 1 2 — 2 i 5 — 7 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-

czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 — 8 wiezcz. 

F A B R Y K A L U S T E R 
PODLIWHIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze

niesieniem do domu, Sprzedał 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Zachodnia 57. 
Specja l ista 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przylmuje od godz, 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 11—1 
Dla pań od 4 — 5 . 

oddzielna 
poczekalnia. 

Henryk Mędsyckl 
składowa 1 7 zgu

bił dokument po
dróży wydany w 
Wilnie 5 pułku 

Nast, program!' 
ROMANS 
KAPŁANKI 
WSCHÓD* 

1 ŁUBIE! 
Cegie ln iami 4 3 , 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . 
Specjalista choro", 
skórnych, wenery 
cznych i mocz0" 

płciowych. 
Naświetlanie lamp' 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel, poczekalni* 
Przyjmuje od god*1 

8 — 1 0 i 5 — 8 

D r . m e d . 

I Glazer 
Zielona 6. 

TEL 4 5 - 4 9 . 
Choroby ssórne 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 & 
9.30. 12-2 1 od 7"** 

Cena prenumera ty : 
X? Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników . — 
Na prowincji . — 

L L 2 . 6 0 
_ 2 . 2 0 
. 3 . 5 0 
. 8 . 5 0 Zagranicą • — ~ — — 

M A . m ma" i J a r i i r Łódzki" łącioie z l 7.11 
Odnszenic do domu 40 gr. 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem 1 w tekście 3 0 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 2 5 . . . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 
Komunikaty . . 2 5 . . „ . 4 . 
Zwyczajn. 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobna 1 0 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł. dla bezrobotnych 5 0 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał** 
eych Hlje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 5 0 pro4' 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 1 0 0 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 oA*" 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium o*»' 

łane są za bezpłatne. . 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych reda''' 

cja nie zwraca. 

Nr. 100. 

Biei mm i 
Rokowani* 

Przyjazd p 
(Od własnego koresp 

Warszawa, 27. 4. — 
przybył wczora j przedsts 
skiego domu bankierskie 

pułkownik Lc 

Włoska 

Kró l W i k t o r Emanu 
wrażeniem zamachu 
Na i lustracj i para k 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
Wx<L Jan StvoutkowskL 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JKur jer Łódzki*1 

uL Zawadzka Nr . L 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław. Urrtfcwskl 

Posiedzenie K 
(Od własnego kore 

Warszawa, 27 kwietni 
warzystwa bułgarsko-pol 
wczoraj organizacyjne pc 
t ł J ratunkowego celem n 

ludności bulgi 
Poszkodowanej wskutek 
" r otektorat nad komitet 
''Praw zagranicznych 

Zaleski 

Olbrzymi poż; 
^ płomieniach z; 

(Od własnego kore 
Berl in, 27, 4. — W . 

fabryce loko 
w Niemczech „Hensche 
cza lokomotyw dla Unj i 
kańskiej wybuch! 

o lbrzvmi r 


